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POZNAŃ, 21 stycznia.
Z powodu zmiany ministeryalnćj we Francyi, mó­

wiono o odwołaniu z Londynu i Berlina pp. Lavalette 
i Benedetti, jako zbyt powikłanych w politykę poprze­
dniego ministeryum. Dotychczas jednak wiadomość ta, 
chociaż zdawała się być zgodną z nowóm położeniem, 
nie potwierdziła się, podobnie jak nie potwierdziła się 
pogłoska, że nowy minister spraw zagranicznych, hr. 
Daru, przedstawił cesarzowi program polityki względem 
Prus. Widocznie cesarz Napoleon, mimo zaprowadzenia 
obecnych rządów parlamentarnych, nie przestaje wywie­
rać osobistego wpływu na kierunek polityki, zwłaszcza 
zagranicznćj. Stó3unki Francyi z Prusami nie ulegają 
zmianie, a co do atósunków z Austryą, przybrały one 
tylko w ostatuich czasach serdeczniejszy jeszcze niż 
dotychczas charakter. Ambasador francuzki przy dwo­
rze wiedeńskim, książę Gramont, został przez nowego 
ministra spraw zagranicznych zatwierdzony na stanowi­
sku, z wyraźnćm nadmienieniem, że rząd nie może 
znaleść godniejszego ani zdolniejszego dyplomaty do 
utrzymania stósunków z Austryą, które to stósunki przy 
jego staraniu tak szczęśliwy i pomyślny przybrały obrót, 
i których utrzymanie i rozwój jest dla Francyi sprawą 
największćj wagi.

Zbytecznćm byłoby dodawać, że i dwór wiedeński 
dokłada wszelkich starań, by utrzymać i rozwinąć te 
dobre stósunki z Francyą. Wizyta arcyksięcia Alberta 
w Paryżu jest tego nowym dowodem, a dzienniki fran­
cuskie przytaczają jeszcze jako symptomat następującą 
ciekawą wiadomość. Następca tronu austriackiego, 
arcyksiążę Rudolf, w liście do cesarskiego księcia we 
Francyi, zaprosił go do Wiednia, obiecując oddać mu wi­
zytę w Paryżu. Arcyksiążę Albert udał się z Paryża 
do Florencyi złożyć wizytę królowi włoskiemu, i za­
prosić go do Wiednia. Te grzeczności wymieniane teraz 
między dworami Austryi, Francyi i Włoch w każdym 
razie zasługują nazaznaczenie, tćm bardzićj, iż potwier­
dzać się zdaje wiadomość, że gabinet berliński seryo 
myśli o zbliżeniu się do Wiednia.

W istocie, jak piszą z Berlina do Neuefreie 
Presse, hr. Bismarck uznaje teraz konieczność porozu­
mienia się z Austryą. Miał on oświadczyć posłowi au- 
stryackiemu hr. Wimpfen, iż obawy dworu wiedeńskiego, 
żeby Prusy nie przekroczyły linii Menu, są najzupełnićj 
nie uzasadnione; że traktat pokoju pragskiego tworzy 
nieprzebytą baryerę, którćj Prusy naruszać nie mają 
zamiaru; że wreszcie obustronne interesa Prus i Austryi 
tak z bliska się stykają, iż w interesie utrzymania po­
koju europejskiego dwa te mocarstwa powinny na trwałych 
podstawach oprzeć wzajemne stósunki ścisłćj przyjaźni. 
P. Bismarck miał także oświadczyć, iż agi tacy a w Niem­
czech południowych na korzyść rozszerzenia Związku pół 
nocnego wcale mu jest nie na rękę, głównie ze względu 
na zmianę systemu rządowego we Francyi i utworzenie 
tam nowego ministeryum.

Nie wchodząc w szczerość tych oświadcz ń za­
znaczamy te nowe usiłowania zbliżania, które ga­
binet berliński zawsze esynił, ilekroć obawiał się zawi- 
kłań z Francyą.

Brat cesarza austryackiego arcyksiążę Karól Lu­
dwik, udał się wczoraj w podróż na Drezuo do Berlina, 
t>y złożyć wizytę dworowi pruskiemu. Ta grzeczność ma 
w chwili obecnćj pewne znaczenie polityczne i nie 
jest bez ważności dla Europy środkowćj, wskazuje 
bowiem, że i dwór wiedeński uznaje jak na teraz po­

trzebę okazywać usposobienia względem Prus bardzićj 
pojednawcze.

Sprawa przyszłych wyborów.

W sprawie przyszłych wyborów odbieramy 
z Berlina z źródła poważnego doniesienie nastę­
pujące :

□ Mniój wam dzisiaj pisać mogę o obradach izby ■ 
poselskićj, która bezustannie zajmuje się ordynacyą po­
wiatową, a więcćj o czynnościach Koła sejmowego pol­
skiego. Jakkolwiek nie wszyscy jego członkowie przy­
byli do Berlina, nie masz bowiem dotychczas jeszcze, 
jak mi powiadano, posłów Wegnera, Jackowskiego, Łą­
ckiego i R. Czarlińskiego z izby poselskićj, to jednako­
woż posiedzenia posłów polskich, odbyte w poniedzia­
łek i we wtorek, nie bywałą dotychczas cieszyły się li­
czbą 19 członków. Główna zasługa w tćj mierze na­
leży się członkom izby panów, którzy, jakkolwiek ich 
izba nie odbywa jeszcze sesyi, uwiadomieni o posiedze­
niach Koła polskiego, umyślnie podobno na nie zje­
chali. Wymieniam tutaj panów księcia Augusta ordy­
nata Sułkowskiego, hr. Belinę Węsierskiego, br. Czap­
skiego, hr. Bnińskiego, hr. J. Miellyńskiego i hr. M. 
Kwileckiego. Według informacyi zasięgniętych przy­
czyną tak rzadkiego zdarzenia — a śmiem sobie tuszyć, 
że ono częścić] się powtórzy — była sprawa przyszłych 
wyborów w W. Ks. Poznańskićm. Przebieg tćj kwestyi 
na posiedzeniach Koła sejmowego polskiego, jak mi je­
den z posłów opowiadał, był następujący: Jeszcze przed 
świętami poruszył poseł Wegner sprawę tę, a Koło 
oświadczyło gotowość zajęcia się tym przedmiotem 
i wzięcia go pod obrady, tćm więcćj, że, jak jeden z po­
słów a zarazem członek dotychczas jeszcze istniejącego 
komitetu wyborczego oświadczył, zamiarem jest komi­
tetu, już dawno powziętym, przedłożyć projekt do regu­
laminu wyborczego przyszłym delegowanym powiatowym. 
Powód dó przedłożenia takiego projektu był jasny. Do­
tychczasowe komitety wyborcze, jak wiadomo, żadnemi 
nie były ograniczone przepisami, ale cała procedura 
wyborcza od ich widzenia i pojmowania rzeczy zale­
żała. Taki stan był i musiał być niedogodnym miano­
wicie dla komitetów; dla tego komitet ostatni, wybrany 
przez delegatów całego Księstwa, folgując opinii publi­
cznej, która żądała statutów wyborczych, a ćhćąć uchro­
nić przyszłe komitety od niesłusznych zarzutów arbi­
tralności a wjborców Polaków od scen niezgody, przed­
łożył projekt do regulaminu wyborczego, zredagowany 
przez posła Łubieńskiego, członka komitetu wyborczego. 
Projekt teu oddano ad hoc wyznaczonćj komisyi, złożo- 
nćj z posłów dra Libelta, hr. Bnińskiego i E. Czarliń­
skiego, która na posiedzeniu Koła dnia 17 stycznia 
miała zdać z niego sprawozdanie. Komisya ta, odkła­
dając, jak mi mówiono, rozprawy specyalne nad proje­
ktem całjrn, jego rozdziałami, traktującemi o atrybu-
cyach komitetu tak centralnego jak i delegatów powia­
towych i t. d. na późnićj, pod obrady i rozstrzygnięcie 
stawiła nasamprzód trzy według nić) kardynalne py­
tania :

1) OJ kogo ma wyjść inieyatywa przyszłych wy­
borów ?

2) W jaki sposób ma być wybierany przyszły ko­
mitet wyborczy?

3) wreszcie, czy powiat każdy dla siebie, jak pro- I

ponowała komisya, ma wybierać posła, lub czy 
według projektu komitetu wyborczego wszystkie 
powiaty bądź to bezpośrednio, bądź to pośre­
dnio przez swoich delegowanych mają wspólnie 
wybierać posłów na zebraniu ogólnćm?

Wiedząc, jak sprawa wyborów przyszłych nietylko 
do izby poselskićj ale i do parlamentu Rzeszy półno- 
cno-niemieckićj zajmowała i zajmuje umysły w naszćm 
Księstwie — wasze pismo przed kilku miesiącami w ar- I 
tykule wstępnym poruszyło tę sprawę — starałem się 
: projekt do regulaminu wyborczego, który służył za 
podstawę obradom Koła sejmowego polskiego. Mimo 
starania nie udało mi się go dostać, a przyzuaję się, że 
ułatwioną byłaby korespondeneya moja i więcćj może 
zrozumiałą, gdybym, mając rzeczony projekt, mógł go 
wam przesłać z objaśnieniami, gdyby to było woluo, 
albo opierając się na nim, mógł referować, co mi opo­
wiadały wprawdzie wiarogodne usta, ale czego sam nie 
słyszałem. Bądź co bądź, korespondent wasz — a pro­
szę mi wierzyć — faktycznego nie doczeka się tak ła­
two sprostowania, bo, jakkolwiek sam żywo przejęty tą 
sprawą, ściśle wszakże trzymać on się będzie opowia­
dania człowieka, o którego wiarogodności wątpić mu nie 
wolno. Według odebranego referatu więc już przy pier- 
wszćm pytaniu widoczna objawiła się zdań różnica. Po­
słowie Pilaski, Łubhński i Wierzbiński, członkowie ko­
mitetu wyborczego, poparci przez posłów Kantaka i E. 
Czarlińskiego, byli tego zdania, że inieyatywa do przy­
szłych wj borów resp. do wyboru przyszłego komitetu 
wyborczego nie do Koła sejmowego, ale do komitetu 
wyborczego, wybranego na czas legislatury, należy i na­
leżeć powinna. Koło poselskie wprawdzie wjbie- 
rało dawnićj jednego z posłów albo kogoś po 
za Kołem, któremu poleciło z dowolnćm przybra­
niem sobie osób zajęcie się wyborami; w ostatnich 
wszakże latach odstąpiło od tćj tradycyi, bo na dniu 29 
lipca 1867 delegaci z wszystkich powiatów Księstwa, 
zwołani przez komitet przedwstępny, który wyszedł 
z zgromadzenia posłów i nieposłów, wybrali komitet 
wyborczy i centralny dla Wielkiego Księstwa Poznań­
skiego. Wyż wymienieni posłowie utrzymywali dalćj, 
że racyonalnićj jest w każdym razie, żtbz nie koło po­
selskie, które z posłów naturalnie się składa, dawało 
inieyatywę do wyborów — ale wyszły z woli i wyb ru 
Księstwa komitet wyborczy, który, przy końcu urzędo­
wania swego składając sprawozdanie, uważany być musi 
jako naturalne przejście do utworzenia późniejszego 
komitetu. Większość koła oświadczyła się wszakże mi- j 
mo te argumenta przeciwko temu zdaniu, utrzymując, że 
przez wybór komitetu prze ideleg wanych Księstwa Kolonie 
straciło atrybucyi w inieyatywie do wyborów — powo­
łując się uadewszystko na powagę tradycyi, którćj bez 
potrzeby według jćj przekonania zrywać się nie po­
winno. W ten sposób załatwione zostało pierwsze py­
tanie.

Jakkolwiek niejedna mi się już co do pierwszego 
nasuwa uwaga, wstrzymuję się jednakowoż od nićj, ocze­
kując projektu, który mi przyrzeczono, a uadewszystko 
wiadomości z posiedzenia 1 lutego, w którym to dmu 
podobno ostateczuie sprawa wyborcza ma być rozstrzy­
gnięta. Tu tylko nadmienić muszę, że na jednćm z da­
wniejszych posiedzeń, na którćm ten sam przedmiot, 
choć nie tak dokładnie był traktowany, oświadczył poseł 
Wierzbiński w imieniu komitetu wyborczego, że w razie 
kolizyi atrybucyi między Kołem poselskićm a komitetem • 
wyborczym, teu ostatni chętnie Kołu ustępuje inieya- i 
tywy, pragnąc, żeby Koło tradycyonalną na zawsze za- l

chowało powagę, gdyby ona rzeczywiście od tćj jći 
inieyatywy miała zależeć.

Mnićj ważnym okazał się podobno punkt drugi, 
który załatwiony został w ten sposób, że większość po 
krótszćj nad nim debacie oświadczyła się za tćui, żeby 
wybór każdorazowy komitetu odbywał się przez delego­
wanych wszystkich powiatów. Różnica zdań u niejszi ści 
polegała na tćm, że ona ograniczyć trochę i hciała man­
dat delegowanych powiatowych, którzy, poniekąd zwią­
zani postanowieniami powiatowych zebrań, na których 
wybór członków komitetu centralo« go miał nastąpić na 
zebraniu ogólnćm, mieli być wykonawcami swoich po­
wiatów, nie będąc, jak więk-zość sohie tyczył* i posta­
nowiła, upoważnionymi z własnćj inieyatywy podawać 
kandydatów <lo komitetu centralnego.

Więcćj zasadnicze było trzecie pytanie, nad którćm, 
jak mi z widu stron zaręczano, długe i nader ożywio­
ne toczyły się rozprawy. Projekt k< mitetu do regula­
minu wyborczego wychodził podobno z tćj za-ady i z 
tego przekonania, że ponieważ posłowie, czy to do izty 
poselskićj czy do parlamentu reprezentantami ma)ą b*ć 
całego K-ięstwa, a nie powiatu, więc tćż | rzez całe 
Księstwo maią i powinni być wyietani. Będąc wyra­
zem opinii Księstwa, broniąc praw narodowości pol-kićj, 
powinni tćż według proj ktu, być wypływem zbi n.wej 
woli, zbiorowych życzeń tej narodowości. Sy-tem wy­
borczy, proponowany w tym względzie, nie je>t mi do­
kładnie znany; niezuane mi są tówn eż rozmaite sta 
wiane poprawki w tćj mnteryi. Starałem się tyEo 
z opowiadania uchwycić myśl zasadniczą i tę wiernie 
wam oddaję.

W myśl projektu komitetu i w myśl powyższćj za­
sady występowali mianowicie po.-Jfiwie Łuóień-^ki i 
Wierzbiński, popierani przez posłów L beka, Kantaka 
i Szułdizyńskiego, którzy, jakkolwitk w motywach nie 
zawsze się zgadzali, mając podobno na względzie nie­
jaką trudność w praktycznćm przeprowadzeniu sycte nu 
wyborczego, proponowanego przez komitat, to jednako­
woż na tę zgadzali się zasadę, że wszystkie powiaty 
bądź to bezpośrednio, bądź to pośrednio, wybierać wmuy 
posłów wszystkich a me żeby każdy powiat swego wy­
bierał posła. Zwolennicy ostatniego zdania opierali się 
głównie na tćm. że powiatom większą należy dać auto­
nomią, jak ją miały do tego czasu, że wreszcie łatwićj 
je,t każdorazowemu powiatowi zuać i wybrać jednego 
posła, aniżeli wybierać tylu posłów, ilu wysyła Księstwo 
do izby poselskić) ido parlamentu. Powyższe zdaniu dz tldi 
i stawali w ich obronie p. hr. Bniński, hr. Miebyń-ki, E. 
Czarliński i Krasicki, którym znowu przeciwutey odpo­
wiadali, że popierana przez nich autonomia, w inuych 
stósunkach może potrzebna a nawet k nierzna, w na­
szych warunkach polityczuych niezbyt ko zystną 
się wydaje, wywołując ducha powiatowszczyzoy a w na­
stępstwie prowadząc do szkodliwego powiatów antago­
nizmu.

Przy odbytćm głosowaniu wykazała się mniejsz ść 
za zasadą proponowaną przez komitet. D i nićj należeli 
posłowie: Pilaski, Breza, Wierzbiński, Łabień-ki, Kan- 
tak, Thokarski, Szułdrzyński i jeśli mnie dobrze zain- 
formowano, także poseł Libelt. Nidmieuić tutn mu-zę, 
że powszechuie ubulewauo uad nieobecnością posła We­
gnera, który dla zatrudnień swego powołania, nie mo­
gąc przybyć na posiedzenie, światłćm zdaniem t-w jćm 
nie rnałoby się przyczyuił do wyświecenia tćj wszystkich 
obcbodzącćj sprawy.

Juk mi mówiono, na podstawie przyjętych za-^a 
wypracowany ma być projekt, który poprzednio K >łu

Przygody
Władysława Solskiego

napisał
WiMot’ Cherbttlie».

Przełożył z Revue de deux Mondes Ł. K.

Część pierwsza.
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XVI.
- Dotąd wszystko mi się powiodło byłoj,wedle życze­

nia. Dwóch miałem w sobie ludzi; jeden był katolik 
1 ten przypisywał swe Bzczęście opiece Opatrznrści 
drugi był gracz, a ten radował się, że mu karta idzie 
i że trzyma niejako w dłoni swćj los. Umiałem te 
przeciwne sobie wyobrażenia pogodzić. Tymczasem znu- 

, dziłem sobą czy Opatrzność czy szczęśliwą kartę i po­
pełniłem w kilka dni po naszćj naradzie nieroztropność, 
od którćj zaczęły się moje nieszczęścia. Niech mię kto 
chce potępi I Okoliczności mocniejsze były niż moja
wola.

Jednego wieczora poszedłem golić prezesa policyi.
Zastałem go w napadzie złego humoru, zrzędzącego i mru­
czącego pod nosem jak zły pies. Właśnie brzytwę pociąga­
łem na pasku, kiedy weszła jego żona. — Wsadziliśmy do 
Kozy — zawołał do nićj po rosyjsku — kilka tych 
łotrzyc.

W ciągu rozmowy dowiedziałem się, że owe ło­
trzyce były to Polki, które pozwoliły sobie pokazać się 
na ulicy w żałobie. Wówczas żałoba uchodziła za bunt; 
policja zakazała ją była z tytułu manifestacji politycznej, 
^tytułu hołdu boleści, składanego umarłćj ojczyźnie, 
«akląwszy po rosyjsku na te diablice czarne, które o- 
oiecał nauczyć rozumu, skarżyć się po francusku i prze­
gnaną zaczął na Polki, jako na złe plemię, na pra­
wdziwe podżegaczki, które przewracają w głowie mę­

żom. — Błogosławione niech będą kobiety, które tylko 
w kuchni rządzą, błogosławione niech będą i te, któ­
rym tylko stroje w głowie siedzą; ale Polkil... Te tyl­
ko o złem myślą, to diabły w spódnicach. Ich wstą­
żki spiskują, ich kapelusze wyglądają jak żeby intrygo­
wały i nie ma ani jednćj między niemi, któraby nie 
przechowywała jakiegoś buntu pod swym warkoczem.

Odpowiedziałem mu żartobliwie, że z kobietami 
żaden rząd nie zdoła przyjść do ładu, poczćm pospie­
szyłem przerwać rozmowę. Nazajutrz przypadła nie­
dziela. Pudel po obiedzie dał mi rekreacją. Uwięzio­
no dniem poprzednio pewną liczbę osób, to wzburzyło 
nieco umysły. Od samego rana było można dostrzedz 
ruch w mieście. Ale twarze były poważne, w oczach 
tkwiała myśl. Był to jeden z tych dni, które niepodo­
bne są zwykłym dniom; człowiek czuje, że jakaś idea 
jest w powietrzu, która zaraża i najtwardsze głowy 
i najupartsze umysły; nawet głupcy i tacy, dla których 
życie tylko z przyzwyczajeń się składa, nie mogą uchro­
nić się przed tajemniczym tym prądem; serce im bije, 
głowa myśleć zaczyna i tak są zdziwieni tą przygodą, 
że przewidują nieszczęście; będą mogli powiedzieć swym 
wnukom: żyłem onego dnia. Przechodzący nie mijali 
się, ale zatrzymywali, aby pomówić ze sobą; jedni gło- 
śnićj niż zwykle, drudzy ciszćj rozmawiali. Tworzyły 
się gromadki około studni, pomp i na placach, ale roz­
praszały się za pojawieniem się każdćj podejrzanćj oso­
bistości. Na ulicach albo było hałaśliwie, albo cicho 
i wtedy panował na nich ten rodzaj milczenia, który 
wzbudza przestrach. Nawet bruk wyglądał inaczćj jak 
zwykle, oczekiwał czegoś. Zdawało się, że i wiatr 
wmięszać się chce; to dął bowiem gwałtownie, to naraz 
uciszał się, aby się przysłuchiwać.

Jak tylko zwolniony zostałem z obowiązku, wysze­
dłem na miasto, ręce trzymając w kieszeniach, udając 
gapiącego się próżniaka, ciekawego jaki wiatr wieje 
i jakie słychać nowiny, dbającego tylko o rozrywkę i go­
towego stanąć nawet po stronie żandarma, byle tylko 
żandarm umiał powiedzieć coś dowcipnego. Szedłem 
ku wielkiemu placowi, do którego nie bez pewnćj tru­
dności się przedarłem. Ogromna na nim była ciżba. 
Plac ten, w pośrodku którego stoi wielka boża męka 
kamienna i posąg konny Pawła I, był czworoboczny, 
obszerny, otoczony z jednćj strony koszarami artyleryj- 
skiemi, z drugićj więzieniem i pałacem gubernatorskim.

Robiąc silnie łokciami, zdołałem przedrzeć się przez 
tłum. Pytać nikogo nie śmiałem, ale dowiedziałem się 
z okruchów rozmów, pozbieranych w lewo i w prawo, 
że deputacya, złożona z najcelniejszych obywateli mia­
sta, udała się do gubernatora celem wyproszenia wolno­
ści dla uwięzionych kobiet. Gubernator odmówił, za­
słaniając się rozkazami, otrzymanemi z Warszawy.— Pa­
nowie — odezwał się do nich jak do dzieci niesfor­
nych — bądźcie rozumni, pouczcie rozumu nyasze żony, 
a z resztą zdajcie się na wspaniałomyślność cesarza 
i jego ministrów. — Deputacya oddaliła się; przed ro­
zejściem zatrzymała się o parę kroków od pałacu dla 
naradzenia się ze sobą. Powoli tłum rość zaczął; po 
upływie godziny już cały plac zapełniony był bezbron­
nym i nieruchomym ludem, który nie wiedzieć na co 
czekał. Na twarzach nie było widać nic wyzywającego 
ani groźnego; mnóstwo było kobiet i dzieci. Mówiono 
po cichu; w tłumie tym całym odbywała się jak gdyby 
potajemna zamiana myśli, spojrzeń, cierpień i nadziei. 
Kilka kobiet uklękło koło bożój męki i modliło się. 
Przed koszarami stało kilku kanonierów z założo- 
nemi na krzyż rękoma, palili lulki i przypatrywali się.

Naraz powstał jakiś szelest; niebawem przebiegła 
przez cały tłum jak gdyby fala wzruszenia; doszła i do 
mnie. Wiewano chustkami, patrząc się w górę. I ja 
oczy podniósłem. W powietrzu unosił się majestaty­
cznie po nad dachami balon, a przy nim napis wiel- 
kiemi głoskami: „Jeszcze Polska nie zginęła.“ Zdawało 
mi się, że ten balon patryotyczny był osobą żywą i my­
ślącą i mocno mnie obszedł jego los. Była chwila, 
w którćj znajdował się w wielkićm niebezpieczeństwie; 
zrazu bowiem zniżył się, kręcąc w kółko, jak gdyby 
chciał spaść na bożą mękę kamienną, poczćm prąd zdra­
dziecki moskiewski uchwycił go z boku i popchnął 
w kierunku pałacu gubernatorskiego, gdzie czyhający 
przy otworach w dachu policyanci przygotowane mieli 
żerdzie i drągi z hakami, aby zachwycić niemi tego zu­
chwałego zakłóciciela spokoju publicznego; lecz w chwili, 
gdy już go pochwycić mieli, pomyślny wiatr polski 
uniósł go nagle w górę; poleciał ku niebu, drwiąc z 
osłupialćj policyi. Na całym placu rozległy się oklaski, 
okrzyki radości i hurra.

Ta okoliczność, ta przegrana, te oklaski, rozdra­
żniły władze moskiewskie. Komisarz gubernialoy poka­
zał się na balkonie i wezwał lud, aby się rozszedł.

Mało zważano na to pierwsze ostrzeżenie; przypatry­
wano się bezustannie balonowi, który, będąc po za ob­
rębem zniewagi, zwolnił lot, pooykał się raz tu, raz 
tam, kręcił i obracał, jak gdyby niu to uciechę spra­
wiało przysłuchiwać się gniewowi niemocy, którego głosy 
dolatywały do niego. Po kilku minutach ukazał się 
powtórnie komisarz, powtórzył wezwanie do rozejścia 
się, dołączając kilka słów groźnych, które trąciły pro­
chem. Spostrzegłem równocześnie, te oddział piechoty, 
który tyłami wszedł był do koszar, wystąpił i stanął 
w linii przed koszarami. Chwilę późnićj zrobił ruch pól 
na prawo pół na lewo i odkrył dwa działa wymierzone 
przeciw zgromadzonemu na placu ludowi.

Na ten widok zrozumieli mężczyźni, kobiety i dzieci, 
że rzecz nie na żarty bierze obrot i wsz*s y c<f,ć się 
zaczęli. Ulice przyległe placowi nie były szerokie i 
zdarzyło się, że jedna z nich powozami całkiem za­
pchaną została. Tłum, nie mogąc dość szybko przez 
zbyt ciasne wycofać się ulice, napowrót na plac się wy­
lał; trącano i popychano się. Owe dwa działa zdawały 
się śledzić złowieszczćm okiem lud raz ctLiący się. drugi 
raz znów powracający. Jakiś chłopak, wdrapawszy się 
na latarnią, rozwinął nagle chorągiew białą t czerwoną, 
herb Polski, orzeł i pogoń zamigotał w powietrzu. To 
sprawiło cudowne wrażenie; całe ono morze f .luiąee uci­
szyło się jak zaklęte. Pokazywano sobie orła białego; 
zapomniano o komisarzu, jego groźbach, ni* bezpieczeń­
stwie, działach wymierzonych, zapomniano o wszy&tkićm; 
tysiącami głosów zagrzmiała święta pieśń: Boże wszech­
mocny, zlituj się nad nami i wróć nam ojczyznę. Ma­
tko Boża, królowo Polska, módl się za n»un 1 Kiedy 
już śpiew przycichał, padły nagle, niewiedzieć zkąd, dwa 
czy trzy wystrzały; kto btrzelił, to wieczuą pozostanie 
tajemnicą. Tłum przekonany, że to znak dany do rzezi, 
niewymowną przejęty został trwogą, rzucił się rozpaczli­
wie do ucieczai; straszliwe powstało zaunęszauie; ko­
biet kilka wywróconych i uduszouych zostało, deptaiio 
po ludziach. Wojsko znów z swćj strony przekonane 
było, że to zaczepka na nie. Usłyszałem bębnienie, 
poczćm oficer dowodzący bateryą grzmiącym głosem wy­
dał rozkaz, na który cały zadrżałem.

Zrazu porwał mnie z sobą gwałtowny oipływ tłumu 
a gdym nie zdołał przecisnąć się do żadoćj z ulic, po­
wiedziałem sobie: kiedy już zginąć, to raczćj od karta- 
czn, niż być zduszonymi Udało mi się o tyle wyao



następnie dełegacyom z Księstwa celem przyjęcia albo 
odrzucenia będzie przedłożony.

Wiadomości urządowe.
NPan raczył tajnego radzcę rejencyjnego Lebbin miano­

wać radzcą referującym w ministerstwie spraw wewnętrznych.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Litów, 18 stycznia.

(Stowarzyszenie stowarzyszeń. — Towarzystwo naukowo-literackie. 
— Archeologia. — Fundacye hr. Dzieduszyckiego. — Flora, 
Przyroda i Dzwonek. — Biblioteka romansów i strike zece­

rów. — Potocki Alfred namiestnikiem.)
(Z!) Mamy tu we Lwowie ze czterdzieści najroz­

maitszych stowarzyszeń, powstałych po największćj części 
w latach ostatnich. Jest to jedyne nasze bogactwo. 
Wiele jest między niemi wprawdzie takich, które tylko 
jedno odbyły posiedzenie i ograniczyły działalność 
swoję na wybraniu sobie prezesa, wiceprezesa, se­
kretarza i innych dygnitarzy. Są i takie, które wi­
docznie tylko dla przyjemności i wygody sekretarza 
istnieją, są jednak i wielce użyteczne stowarzyszenia, 
przynoszące i. stowarzyszonym i społeczeństwu znaczne 
korzyści i posiadające już pewne kapitały. Owoż za­
nosi się na to, że z tych wszystkich stowarzyszeń, a przy- 
najmnićj z większćj ich części, utworzy się jedno nowe 
stowarzyszenie, niejako stowarzyszenie stowarzyszeń. 
Z uwagi, że wiele stowarzyszeń naszych posiada zna­
czniejsze fundusze rezerwowe, które zazem zebrane 
przedstawiają kapitał około 70,000 guldenów wynoszący, 
powzięto w towarzystwie „czynnój miłości bliźniego“ 
myśl zużytkowania tego kapitału lokowanego dotąd 
w papierach, bardzo problematy cznćj wartości, na ko­
rzyść stowarzyszeń, które do spółki przystąpią i na 
korzyść członków tych skonfederowanych stowarzyszeń. 
Z wydziału rzeczonego towarzystwa wyszła w tćj mierze 
inicyatywa i wezwanie do wydziałów wszystkich istnie­
jących we Lwowie stowarzyszeń, by każde z nich wy­
brało po dwóch delegatów, którzy na wspólnćm posie­
dzeniu mogliby się zastanowić nad projektem, który 
w celu zawiązania takiego centralnego stowarzyszenia bę­
dzie przedłożony. Istotnie dnia 14 bm. odbyło się po­
siedzenie takich delegatów, wysłanych od różnych naszych 
stowarzyszeń, w sali biblioteki Ossolińskich, a przedmio­
tem obrad był projekt p. Stronera, który chciałby z fun­
duszów rezerwowych różnych naszych stowarzyszeń utwo­
rzyć łączny kapitał, mający służyć za podstawę do 
utworzenia znaczniejszego na akcye między stowarzy­
szonymi zebrać się mającego kapitału w sumie 350.000 
guldenów. Fundusz ten chciałby wnioskodawca użyć 
w części na zakupno lub wybudowanie własnego gmachu, 
któryby przynosił zdaniem wnioskodawcy 15 do 18 od 
sta (a nie jak papiery, w których ulokowany jest rze­
czony funduśz rezerwowy stowarzyszeń, 7 od sta), a w czę­
ści na założenie banku zastawniczego i banku zali­
czkowego. Odczytany przez wnioskodawcę projekt, 
jakkolwiek obszerny i starannie opracowany, trakto­
wał rzecz tak ważną, tak trudną do przeprowadzenia, 
tak trudną nawet do dokładnego zrozumienia, że 
zgromadzenie trzydziestu kilku delegatów nie mogło 
żadnćj w tym względzie powziąść uchwały i posta­
nowiło oddać całą sprawę osobnśj wybrać się mąjącćj 
komisyi, która ma rozpatrzyć się w projekcie, zastano­
wić się nad tćm, czy, o ile i w jaki sposób takowy 
dałby się w życie wprowadzić, i zdać sprawę zgromadze­
niu delegatów.

Wyirano tćż w końcu komisyą, którćj ważną tę 
sprawę przekazano. Pomimo, że kwestya była bardzo 
jasną, bo od pierwszćj chwili byli wszyscy obecni prze­
konani, iż komisyą wybrać należy, trwała dyskusya nad 
wnioskiem co do wyboru komisyi nadzwyczaj długo, 
a to dzięki przewodniczącemu, który dowiódł, że śp. 
pan Kroebl nie był jeszcze najdoskonalszym bałamutem, 
i że może być przewodniczący, który jeszcze lepićj 
kwestyą zawikłać i zagmatwać jest w stanie. Nad sa­
mym projektem, który był przedłożony zgromadzeniu, 
nie rozprawiano wcale i ja tćż jeszcze rozbierać go nie 
myślę. RzeGZ jest zbyt ważna, zbyt dokładnego projekt 
ten wymaga zastanowienia się, obliczenia funduszów, 
przypatrzenia się statutom różnych naszych stowarzy­
szeń zbadania istniejących ustaw itd., dla tego ograni­
czam się na prostćm zapisaniu wiadomości o projekcie 
i o zgromadzeniu stowarzyszeń, o czćm z nieznanych mi 
powodów żaden z miejscowych dzienników dotąd ani 
wspomniał.

stać z tłumu, żem ukrył się za podstawą posągu Pa­
wła I. Usłyszawszy komendę oficera, powiódłem w koło 
oczyma. Jedaa tylko kobieta w łachmanach pozostała 
na klęczkach u stóp bożćj męki, z głową w rękach 
ukrytą; obok nićj stał może trzyletni chłopczyną, obra­
cając w palcach szkaplerz, czekał aż matka skończy 
modlitwę. Dwie te istoty zdawały się nic nie widzieć 
w około siebie; samotnią tę, nieprzystępną wszelkićj 
wrzawie ziemi, zrodziła modlitwa zjednćj, zupełny brak 
troski z drugićj strony. Poskoczyłem do kobiety, aby 
ją przestrzedz przed niebezpieczeństwem, już tylko trzy 
kroki byłem od nićj i właśnie co za ramię uchwycić ją 
miałem i pociągnąć ku posągowi, kiedy straszny za­
grzmią! wystrzał, który tak zatrząsł szybami przyległych 
domów, że posypały się w kawałki. Jedno z dział dało 
było ognia. Krzyk rozpaczy rozległ się po placu. Kar- 
tacz pięć czy sześć osób powalił o ziemię, leżały na 
bruku; bliźćj mnie popełnił morderstwo, na widok któ­
rego krew mi się ścięła w żyłach. Owemu trzyletniemu 
chłopczynie, co bawił się szkaplerzem, uciął szyję jak 
brzytwa. Kadłub padł wjednę stronę, głowa o dziesięć 
kroków skoczyła w drugą. Kobieta, zerwawszy się, 
chwilę nieruchoma pozostała, wyprężona jak struna, z 
włcsami najeźonemi, z otwartemi usty i w słup oczyma, 
w których wejrzeniu malował się Bzał przestrachu i nie­
wymownego przerażenia; naraz straszliwa ta rozpacz 
minęła, wydała krzyk dziki, rzuciła się na trupa, który 
leżał w kałuży krwi, schyliła się i chłeptać krew za­
częła jak pies, potćm rzuciła się w stronę gdzie leżała 
głowa dziecka, uchwyciła ją za włosy, podniosła w górę
i pokazując ludowi zakrzyknęła: — Oto wspaniałomyśl­
ność cesarza!

Odszedłem od zmysłów na ten widok. Zapomnia­
łem o mojćj roli, o mojćm posłannictwie i pobiegłem 
jak szalony na działa. Oficerem bateryi był ten sam 
oficer, który mi był w twarz rzucił ręcznik. Może, że 
był pijany; zdawało mi się, że słabo stał na nogach. 
Obracając się do kanonierów drugiego działa, zakomen­
derował znów ognia. Wtenczas zapomniałem się tak 
dalece, że pogroziwszy mu pięścią, zawołałem po rosyj­
sku: — Więc zbójcami jesteście, kiedy strzelacie do 
kobiet i dzieci?! A tobie co do tego ty przeklęty Fi­
garo ? odpowiedział, paszoł! albo cię naszpikuję pała­
szem. Nie wystrzelicie! zawrzasłem i uniesiony szałem 
śmierci, który mi głowę zawrócił, rzuciłem się na ar-

Także i o naszćm stowarzyszeniu naukowo-lite- 
rackióm nic nie donoszą dzienniki tutejsze, a przecież 
ono istnieje, ba nawet podzieliło się, jak słyszę, na se- 
kcye. Słyszałem, że w sekcyi filologicznćj przewodniczy 
pan Małecki, w sekcyi historycznćj dr. Liska itd. 
W sobotę ma się odbyć posiedzenie walne całego towa­
rzystwa, może się więc dowiemy co się dzieje i kto to­
warzystwem kieruje, skoro wszyscy wydziałowi złożyli 
mandaty. Prawdopodobnie na tćm posiedzeniu poruszy f 
znowu pan Stanisław Kunasiewicz swój projekt utwo­
rzenia sekcyi archeologicznćj przy towarzystwie naukowo- I 
literackióm. Czy u nas sekcya taka miałaby co do 
czynienia, czy w projektowanćm przez wnioskodawcę 
muzeum archeologicznćm byłoby co do przechowywania, 
czy nie należałoby tę odrobinę zabytków archeologicz­
nych, które się od czasu do czasu gdzieś znajdą, od­
syłać krakowskiemu towarzystwu naukowemu, czy 
w ogóle nasze towarzystwo literackie, a mianowicie 
młodsza część jego członków powinnaby się archeologią 
zajmować, o tćm wszystkićm nie chcę rozstrzygać, bo 
zupełnie pod tym względem czuję się niekompetentnym. 
Patrzę z wielkićm nabożeństwem na ludzi, którzy mają 
upodobanie w zastanawianiu się nad tćm, czy jakaś 
sprzączka od ostrogi może pochodzić z czasów Skir- 
giełły czy tćż Zbigniewa Oleśnickiego, lub czy w garnku 
wydobytym gdzieś z ziemi mogli gotować kaszę kochani 
rodacy moi za panowania króla Albrechta, czy za War­
neńczyka, zdąje mi się jednak zawsze, pomimo całego 
szacunku dla ich głębokićj nauki i wiedzy, że zbytnie 
rozpłodzenie uczonych tego rodzaju bardzo pożądąnćm- 
by nie było. Zresztą sekcya archeologiczna w towa­
rzystwie naukowćm krakowskićm i konserwator dla 
wschodnićj Galicyi pan Potocki, a w końcu panowie 
Schneider i Stanisław Kunasiewicz wystarczą może na 
czas jakiś, póki nie wykopiemy w naszćj Galicyi jakiego 
polskiego Herculanutn i Pompei, w którychby tyle nagle 
znalazło się zabytków starożytniczych, iżby ci panowie 
potrzebowali posiłków.

Już dawnićj pisałem, (że hr. Włodzimierz Dziedu- 
szycki nabył osobny gmach na pomieszczenie w nim 
swych bogatych zbiorów przyrodniczych, który następnie 
ma oddać miastu do użytku publicznego. Otóż dowia­
duję się, że szanowny ten obywatel ma, i bibliotekę 
swoję cenną oddać zupełnie publiczności i to w ten 
sposób, że część biblioteki ma darować zakładowi Oso- 
lińskich, część radzie szkólućj, a część wreszcie biblio­
tece gimnazyum polskiego, zatrzymując sobie tylko ar­
chiwum familijne, połączone dotąd z biblioteką, które 
ma być przeniesionćm do dóbr jego, a mianowicie do 
Pieniak.

Dwa nowe pojawią się u nas pisma specyalne, 
a mianowicie Flora, p<święcona ogrodownictwu itd., 
wydawane przez p. Tynieckiego profesora przy szkole 
rólniczćj w Dublanach, i Przyroda jako ilustrowany 
kwartalnik naszego towarzystwa technicznego, które na 
ostatnićm posiedzeniu Da wniosek profesora Maczko- 
wskiego wydawnictwo takiego pismaj uchwaliło. Oba 
nowe pisma witamy serdecznie. Przyroda zastąpi 
brak Gazety P rzemysłowćj, która do niedawna 
w Krakowie wychodziła.

Poczciwy Dzwonek, który po półrocznóm milcze­
niu ozwał się znowu na pożytek ludzi i dawnym zwy­
czajem przemawia do serc swych czytelników, niosąc im 
naukę i rozrywkę, znalazł zaraz u wstępu współzawo­
dnika w wydawaućj przez p. Kalickiego Chacie. Czy 
dwa takie pisma dla ludu u nas, gdzie lud prawie nie 
czyta, utrzymać się mogą, przyszłość okąże. $;haty 
jeszcze nie znamy, a jćj pokrewieństwo ze skrajną 
Unią księdza Krechowieckiego odstrasza nas od nićj, 
gdy przeszłość Dzwonka redagowanego przez p. St. 
Nowińskiego jest nam rękojmią na przyszłość i dla tego 
radzibyśmy, by w kaźdćj znalazł się on chacie, gdzie 
tylko mówią i czytają po polsku. Biblioteka Ro­
mansów i Powieści wychodzi bardzo regularnie, po­
mimo zmowy zecerów, którćj następstwem może być 
chwilowa przerwa w wydawnictwie Dziennika Lwo­
wskiego.

Nowin politycznych nie podaję dziś. Zresztą do­
piero pojutrze mogą być ważniejsze, gdyż z powodu 
dzisiejszego ruskiego święte trzech króli rozpoczną się 
dopiero jutro w Radzie państwa rozprawy nad adresem. 
Dziś w Wiedniu jest dla nas źródło najważniejszych 
wiadomości. O dymisyi danćj mniejszości ministerstwa, 
o pogłoskach, że hr. ATred Potocki ma zostać namie­
stnikiem w Galicyi, że delegacya w stanowczej przeciw 
ministerstwu staje opozycji itd., musiano wam donieść 
już z Wiednia.

Wspomniałem raz, że były poseł pan Bocheński ma 
zamiar przenieść się na stałe mieszkanie do Francyi. I

matę, oburącz ją przytuliłem do siebie i drżącą pierś 
przycisnąłem do jój otworu. Kanonier, trzymający lunt, 
rozśmiał się: — Zatańczysz wielki taniec... Tańcz, 
psie! I zatlił pakuły. Są w życiu okamgnienia długie 
jak minuty. Miałem czas przypomnieć sobie ów pokój 
w domu jaśminowym, w’ którym Trzaska napisał na 
ścianie; Slavus salt ans! miałem jeszcze i czas po­
wiedzieć sobie: — okamgnienie 1 a rozdarty będę. Tego 
rodzaju skoku nie przewidział Trzaska. I pożałowa­
łem, że go tu nie ma...

Tymczasem nie wiem, jakim dziwnym trafem pa­
kuły zaledwie zatiily się a i zagasły, wystrzał nie padł 
i jam pozostał przy życiu.

Kanonier klnąc i przeklinając, rzucił na mnie 
brzydkim wzrokiem i zawołał. Ty znasz czary, ty przy- 
roczyłeś pakuły 1 No, zobaczymy teraz 1 I obejrzawszy 
raz jeszcze pakuły zabierał się do powtórnego ich zapale­
nia, kiedy drugi kanonier, którego zapewne litość zdjęła, 
krzyknął: — A pójdziesz mi ty precz?! i równocześnie 
tak mię ugodził wyciórem, żem puścił armatę i padł na 
ziemię. Gdy po chwilce podniósłem się, aby poszukać 
— mimo zamglonych oczu — mego wybawiciela i rzu­
cić się na niego, pojawił się komendant placu. Nie 
posiadał się z gniewu nad wystrzałem; wezwał ofi­
cera do wytłómaczenia się w wyrazach wcale nie par­
lamentarnych, zarzucił mu tonem gwałtownym jego nie­
potrzebny pospiech, niezdatność i krew wylaną, a po 
tćm wysłał ludzi z noszami ola pozbierania rannych 
i zabitych.

Uderzenie, jakie otrzymałem, wyleczyło mię z szału, 
powróciła zimna krew i wraz zrozumiałem całą rozcią­
głość i skutki mój prędkości. Obciąłem pokryjomu 
wymknąć się, ale komendant, zoczywszy mnie, spytał, ja­
kim trafem tu jestem. Odpowiedziałem mu po francu­
sku płaczliwym głosem, że przyszedłem był pogapić się 
trochę po placu, że ściśnięty w tłumie, nie mogłem 
wyjść z niego, że pierwszy wystrzał działowy straszli­
wym przejął mię strachem, żem całkowicie stracił głowę 
i żem w tym stanie wpadł prosto na działa. Potćm 
dodałem, wstydząc się niby mego przestrachu i chcąc 
nadrobić miną:— Dahbógl moje rzemiosło nie wymaga, 
abym był nie czuły. D, stałem bajecznego stracnu 
i byłbym postąpił jak Gribouille, który, chcąc 
uchronić się przed deszczem, rzucił się w wodę. Ko­
mendant zakręcał niecierpliwie końce ogromnego swego

Dzisiejszy Dzień. Polski upewnia, że p. Bocheński 
wyjeżdża tylko na kilka tygodni za granicę.

Ił JeiSeń, 18 stycznia.

(Przesilenie ministeryalne. — Dążność do centralizacyi. — Br»k 
w Wiedniu organu, któryby interesa polskie popierał. — Adres 
w izbach. — Prz'jęcie dymisyi 3 ministrów przez cesarza. — 
Plan pozostaiych ministrów. — Rezolucya sejmu galicyjskiego.)

1' Skończyła się kryzis ministeryalna wystąpieniem 
mniejszości, a pozostaniem przy władzy ministrów nie- 
miecko-czeskich, bezwzględnie centralistycznych. Był 
moment, gdzie szansę większą mieli ministrowie dymi­
sjonowani; było to po powrocie cesarza z podróży 
wschodnićj, ale wkrótce położenie się zmieniło.

Przy układaniu mowy od tronu mogli, a nawet po­
winni byli ministrowie mniejszości żądać: żeby ich ko­
ledzy w przytomności cesarza wypowiedzieli kategory­
cznie, jak i czy myślą przystąpić do kompromisu z opo- 
zycyjnemi partyami? a nie poprzestawać ua chwilowćtn 
przykryciu zasadniczćj różnicy zdań, która już od 
kilku miesięcy (między 3 i 5) istniała. Od tego robiąc 
zależnóm pozostanie w urzędzie i zajmując stanowisko 
więcćj sympatyczne monarsze, mogliby byli wyzyskać 
ministeryalną kryzis na korzyść swoję i zasad swoich.

Skoro jednak poprzestali na stylizacyi elastycznćj 
mowy tronowćj i nie domagali się — póki był czas 
— kategoryeznćj deklaracyi: Co dalśj? to już mogli 
z łatwością przewidzieć, że się spór dla nich zakończy 
porażką.

Kto bowiem zna skład izby niższćj rady. państwa, 
ten mógł być pewny, że jój większość stania w razie 
krytycznym i gdzie chodzi o zatrzymanie dalsze hege­
monii niemieckićj, po stronie 5 ministrów, z łona tćj 
większości wyszłych.

Tak się tćż stało. Rozpoczęły się obrady centra- 
listów, agitacye rozpoczęto, tu i po prowincyach nastą­
piło z łatwością porozumienie z przewódzcami izby pa­
nów (a raczćj z ludźmi, za którymi ślepo idą drudzy: 
księciem Auerspergiem i bar. Lichtenfels); niemieckie 
organa w przeważnćj większości w Wiedniu, Pradze, Lin- 
cu, Graco, zaczęły wołać na trwogę: ,,że konstytucja 
zagrożona“ a popierane z tćj strony „adresa zaufania“ 
różnych miast, korporacyi itd. posypały się ze wszech 
stron zawsze w duchu i na korzyść frakcyi centrałisty- 
cznćj rządu.

Organa nie-niemieckie, wychodzące po prowincyach, 
występowały wprawdzie energicznie przeciw manii na­
rzucania większości ludów austryackich takiego ustroju, 
który im jest wstrętny, bo i dla nich okazuł się szkodli­
wym, często nawet zdrowe, wyczerpujące pojawiały się 
wywody, okazujące szkodliwość i niebezpieczeństwo dla 
monarchii i dynastyi takićj procedury, na jaką się za­
nosi... ale w Wiedniu, w centrum państwa, nikt na nic 
nie zważał, artykułów podobnych nikt nie reproduko­
wał, przemijały niepostrzeżone, bo ich z umysłu iguoro- 
wauo — zaś w plastycznym obrazie przedstawiały się 
tylko solidarność obu izb, stanowiących reprczeutacyą 
państwową, solidarność krajów i ludów niemieckich, na- 
koniec większa siła moralna po tćj stronie, jak po 
drugićj.

W praktyce się okazuje, jaka to szkoda, że nie ma 
w Wiedniu ani jednego organu, którenby zastępował 
i przypominał od czasu do czasu nasze interesa. Wę­
grzy to dobrze zrozumieli, że prócz domowych dzienni­
ków bardzo przydatne są organa w centrum państwa dla 
ludów i krajów, które samodzielnćj politycznćj egzy- 
stencyi nie mają. Nim się Węgrzy dobili swych praw 
już tu był założony przez weg. konserwatystów dzien­
nik niemiecki pod tytułem Debatte, któren odpowia­
dał i występywał w obronie praw i interesów węgier­
skich i ten im nie małe wyświadczył usługi. O nas tu 
mało kto wspomni, a jeżeli się to wydarzy, to najczę- 
ścićj w tendencyjnym duchu. Kilka razy np. centrali­
styczne dzienniki Presse stara i nowa kazały sobie 
telegrafować z dzienników krajowych polskich wycią­
gi artykułów, jeśli te jako teko dawały się zastósować 
do ich politycznych intencyi.

W izbie panów pierwsze posiedzenie, na którćm to­
czyły się dysktisye nad adresem, już dozwalało stawić 
teki horoskop, że projekt adresowy sprawozdawcy wiel­
ką większością przyjęty zostanie... a projekt ten inwcl- 
wował bezwzględną pochwałę dla ministrów pięciu, 
którzy żądają przeprowadzenia konstytucji choćby 
siłą.

W izbie niższćj frakeya liberalna i najbardzićj przy­
stępna myśli pojednania, tj. skrajna lewica niemiecka 
uległa naciskowi opinii niemieckićj i zamiast stawiać, 
jak zamierzała poprawki w duchu autonomicznym, ude- 
cydowała, że wotować będzie za adresem wraz z inny-
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wąsa: — Zanadtoś dowcipny na fryzyerczyka, rzekł 
szyderczo.

Wszelako zdawał się być gotów mię puścić, zwa­
żywszy moje całe wzięcie, gdy w tćm oficer, który nie 
strawił jeszcze bury i rad był pomścić się ua kimś, 
rzekł: — Szczególniejsza rzecz, że ten bęben, który 
wczoraj jeszcze aui słówka nie umiał po rosyjsku, dziś

i całkiem biegle mówi.
j — Jak to? spytał komendant. Toż on przed 
* chwilą zawołał do mnie po rosyjsku: Jesteście zbójcy 1...

W tćm to miał słuszność, rzekł poczciwy komendant, 
tupnąwszy nogą, i zaraz się o tćm pan przekonasz... 
a zwróciwszy się potćm do mnie, tak się odćzwał: A! 
więc umiesz po rosyjsku! I pewno zuów skutkiem 
strachu 1 Dziwny to nauczyciel języków 1 Twoja sprawa 
nie czyste, mój chłopcze 1 Poczćm nie słuchając mego 
dalszego tłómaczenia, przywołał podoficera, rozkazawszy 
mu zaprowadzić mię pod dobrą strażą do prezesa poli- 
cyi, pized którym się mam wy tłótnaczyć.

Myśli moje podczas tćj przechadzki nie wyglądały 
różowo. Myślałem o Trzasce, o jego przestrogach i ro- 
biłern sobie wyrzuty, żem nie umiał zapanować rnld 
burzliwą moją krwią. Popełniłem głupstwo, które mo­
gło być zguDnćm dla mych zamiarów i które drogo gi­
towi opłacić drudzy, nie tylko ja. Weszliśmy do biura 
policyi. Zawiadomiony pułkownik Rotbladen przybył 
wkrótce bardzićj jeszcze nadęty i mocmćj oddychający, 
niż zwykle. Opowiedziano mu rzecz całą. Zmierzył 
mię od góry do dołu, potrząsł głową1 i wykrzywił, usta, 
eo znaczyło: nikt mię nie przekona, aby ten fanfaron, 
któregobym ja na raz połknął, miał być niebezpiecznym 
dla spukojności państwa. I zrobił poruszenie, jak gdyby 
mię w istocie chciał zjeść, jam udał przestrach i co- 
fuąłem się. Schwyciwszy mię wtedy za uszy, zakrzy­
knął: — Ty głupcze nad głupcami, cóżeś ty tam miał 
do czynienia w tym roztuchu? Byłbyś lepićj skorzystał 
z medzitli, rozmyślając nad teoryą trtfienia... Ne au­
tor ultra crepidam. Ależ zapominam, że ty nie 
umiesz po łacinie... Ale, ale! powiadano mi, że jego­
mość dziś bawił się w język rosyjski?

Odpowiedziałem, że w czasie mego tu pobytu mia- 
łtm czas pochwycić parę słów rosyjskich, że w prze­
strachu wszelkich środków się chwyciłem i powtórzy­
łem mu moje odezwanie się nieszczęsne, domięszając 
umyślnie do niego kilka usterków językowych, na które

mi Niemcami z wyjątkiem Tyrolczyków. Nie ma
wątpliwości, że i w izbie niższćj większość może 
głosów się oświadczy za adresem ministeryalnym. 
sarz tedy, jak utrzymują z tradycyami dworu oznaj I 
mieni, nie mógł inaczćj postąpić w interesie dynamijjień
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jak pozostawić cugle rządu w ręku tych, za któryj <jOi r 
stoi partya silna, która uwydatniła żywotność i zdolne| 1 
Mniejszości zaś wypadało ponowić proźbę o dymisyą, i 
nie podobna było urzędować z antagonistami posp^ rll3k 
dalćj, a trudno przełamać opór izb przeciw decentrjrioci c 
zacyi. Osarz się przychylił do ich wznowionego żądać 
i uwolnił ich ze służby pismem odręcznćm z dnia | 
b. m. ^ier

Opróżnione więc posady po ministrach Taaffem, B^erg^ 
tockim i Bergerze. Ministrowie pozostali nie zadauj^jut 
niają się zwycięstwem, chcą go należycie wyzyskać. 2 
dają tedy zupeinćj autonomii, jak niegdyś stary Met^rya 
nich, wolności... dla siebie, chcą po prostu rządzić en^pi 
mille, dobrawszy sobie 3 sui generis, pozbyć się wpl|oWy 
wu ministra spraw zewnętrznych, ingerencji Węgrpcjotb 
mieć swój osobny fundusz dyspozycyjny, by mogli w tutej; 
stępywać solidarnie, jako jedna moralna osoba w , 
tec korony. toWP

Zobaczymy, co z tego wyniknie; od rozumu polip ¡¡¡ę 
cznego i energii opozycji wszystko zależy. yyra,

Niemcy liczą na rozstrój w jćj szeregach i na os! ¡¡¡¿j 
hienie ducha zwyciężonych momentalnie. jazd’

Galicyjska delegacya wniosła już rezolucją sejj^iąi 
galicyjskiego.

Czy znowu po dawnemu w wydziale potrafią rzw 
przewlekać? czy potrafią delegacją zatrzymać w Wi( 
dniu na podstawie obietnic nieokreślonych? i czy adąmini 
centralistyczny, ministeryalne przeciw ugodowe uspokój 
bienia moralnie i a priori sankcyt nujący, nie stanie ¡L \ 
pupkiem zbornym dla opozycji Tyrolczyków, Słoweńct ryżu 
i naszćj razem ? i czy będzie uznanćm za stósowne zj wjer 
dzić się z żywiołami opozycyjnetni na program wspólnip. ) 
i samym nie występywać bez moralućj podpory tych, ktj któr 
rych nazwać możemy „socios doloris,“ o tćm dziś wiedzii wrięt 
nie można. Miejmy nadzieję, że przynajmniój nau! aj>y 
nowćj ery nie pójdzie, jak to mówią .. w las i że bidoią
dziemy odtąd strzedz się jak ognia rozstrzelenia. spot

wnę
rozv
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« Berlin, 20 stycznia. Dzisiejsze (51) posiedzi 
nie plenarne izby poselskićj zagaił marszałek post przt 
Forckenbeck o godzinie 10'/2 z rana. Wielu posadzie 
brakło. Przy stole ministeryalnym znajdowali się u wjśi 
nistrowie hrabia Itzenplitz i Selchow. Pierwszji był 
przedmiotem, którym się izba zajęła, było odczytani j8tn 
interpelacji posłów Bergera (z Witten), Miqael’a, Wt dyc 
dell’a i przeszło 150 towarzyszów ze wszystkich stron kuś 
ni et w izby. Interpebcya ta brzmi: „Niżćj podpisał j G 
zapytują się królewskiego rządu niniejszćm: czy i oi uni 
nośnie kiedy nadiśćuczyni zawezwaniu izby poselskić cze 
objawionemu na 57 posiedzeniu przeszłćj sesyi, ażebj syt 
w obecućj sesyi przedłożony był sejmowi projekt i ma 
prawa, dotyczący budowy stałego mostu pod Tyłżą i Iw che 
lei żelaznćj z Kłajpedy do Tyłży, któraby się łączył nis 
z linią tyłżycko-wystrucką." Ponieważ pan ministe twi 
oświadczył swą gotowość odpowiedzenia niezwłocznie i w 
tę interpelacją, zabrał głos poseł Berger (z Wittei gtk 
celem uzasadnienia tćjże. Minister handlu hrabia Itze 
plitz odpowiedział, że przedłożeuie projektu wybudow ka 
nia stałego mostu pod Tyłżą i kolei żelaznćj z Tył; )eg 
do Kłajpedy, tak sarno jak i przedłożeuie projektu w; ok 
budowania innych potrzebnych linii kolei, zależeć bj do 
dzie od środków, jakiemi rząd będzie mógł rozporzj La 
dzać. Na wniosek posła doktora Koscha rozprawi« ga 
jeszcze po odpowiedzi pana ministra d,dćj nad ową ii ka 
terpelacią. — Drugim przedmiotem, zapisanym na pi wi 
rządku dziennym były przedwstępne obrady nad wnioj do 
kiem posłów Dunckera i doktora Ebertego o przyjęci! Ar 
projektu przez nich wniesionego, tyczącego się zniesie hś 
nia ograniczeń wolności prasowćj. Poseł doktor Glasti wi 
wniósł ze względu na oświadczenie rządu, iż tenże przy D' 
gotowuje projekt do nowego prawa prasowego, o przą 
ście do porządku dziennego. Propozycją tę jednaki cc 
odrzu ono a przyjęto wniosek Dunckera i doktora Eber sv 
tego z poprawką posła Laskera, podług którćj te ją 
doktorowie powinni mieć osobny sąd w okręgu Związki w
północno-niemieckiego. Minister spraw wewuętrznytl 
b ł obecnym tym rozprawom, nie zdał jednakże żadneji kl 
oświadczenia, Następnie obradowała izba nad pe - 
tycyami.

Pogłoskom, jakoby hrabia Bismarck zamierzał kti 
rykolwiek z urzędów ’ przez siebie piastowanych zł« 
żyć, zaprzecza Zeidlersche Correspondenz i twia u

wzdrygnął ramionami. Chwil kilka pochodził po po " 
koju a potćm rzekł: — Patrzcież tylko na tego głup 
tasa, który stawa przed paszczą działową, aby prze 4 
szkodzić strzałowi! Otóż to mi rozum 1... Wszystk
jedno, ciągnął dalćj poważniejszym głosem, przekroczy c 
łeś najpierwszy obowiązek. Taki dudek jak ty winiei 
znać uszanowanie nie tylko dla osoby świętćj Cesar» 
wszech Rosyi, ale i dla jego kanonierów i dział i kat * 1 
taczy, powinien pozwolić, aby te arcyświęte kartaci I 
szły dokąd i jak chcą, bez wchodzenia im tak nieprzy “ 
zwoitego w drogę. Zasłużyłeś, abym cię skazał na g« 1 
lenie całćj załogi darmo przez tydzień.

Kończył właśnie tę burę ojcowską, kiedy mu przy 2 
niesiono list urzędowy z herbami państwa. Otwiera ~ , 
czyta; twarz mu się zmienia. Spojrzał ua mm 1 
z ukosa i zaczął mówić, ale żadnego zdania zaczętej' ’ 
nie kończył. .

— Czy to do wiary podobne?... Czy to być może?
Za młody... , |

Zakończył wreszcie te urywane słowa szeregie’ J 
klątw, stanął przedemną i popatrzywszy mi na nos: ' 1 
Mości Wilson, przykro mi to ze względu na ciebie, 
są lńdzie, którzy cię mają w podejrzeniu, żeś eni 
Saryusz. : (

— Nie mrugnąłem nawet. Emisaryusz?l zawofe , 
łera, a cóż to jest emisaryusz?

— W twojćj sprawie, odpowiedział, patrząc mi cii 
gle ostro w oczy, znaczy to człowieka, który wścibf 
w swe papiloty politykę.

Parsknąłt m ze im echu. Politykę! rzekłem, a» 
za wiele honoru dla mnie. Ja drwię sobie z polityki 
Pułkowniku, pozwól mi iść na wieczerzę, bo umiera« 
z głodu.

— O! nie obawiaj się, będziesz wieczerzał, zaw« 
łał, ale na koszt rządu. Po tych słowach zaprowadzi 
mię do przyległego pokoju i zostawiwszy samego, zaU' 
knął drzwi dwa razy na klucz. W godzinę późnib 
dano mi jeść, potćm wrzucono mi siennik i z niem«' 
łćm mćm zmartwieniem oznajmiono, że aż do 
szego rozporządzenia skazany jestem na tymczaso«1 
więzienie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



8
i .^i, że najprawdopodobniej prezes ministerstwa, chcąc 
te pozyskać więcćj czasu do załatwiania spraw służbowych, 

C, Lraniczy stósunki swoje towarzyskie.
znaj B Rada związkowa ma być, jak słychać, zwołana na 
laśtujień 26 bm. a sejm Rzeszy na 20 lutego. Kilka tylko 

' • rychlćj zamknięty zostanie sejm pruski.
Daia 5 lutego zbiorą się ti mężowie zaufania na­

mowo liberalnego stronnictwa ze wszystkich prowincyi
skich i z innych państw, należących do Związku pół- 

{¡¡,Ń o niemieckiego, ażeby naradzić się nad uorganizo- 
|da^sDiem tego stronnictwa.
ia i Najjaśniejszy Pan przyjmował dziś przed połu- 

jaieffl marszałków dworu i księcia Augusta wyrtem- 
jjergskiego i słuchał referatów ministra wojny: jenerał- 
gdjutanta Tresckowa.

Celem uczczenia arcyksięcia Karóla Ludwika au- 
lettfifltryackiego, który w nadchodzącą niedzielę wieczorem 
en jL przybędzie, dany będzie w poniedziałek obiad ga- 
wpłjowy u pary królewskićj, a we wtorek u królowćj wdowy, 

IMoiciotki arcyksięcia. W środę opuści dostojny gość dwór 
*> w tutejszy.

w Wczoraj odbył się pogrzeb tajnego radzcy gabine­
towego Miihlera. W orszaku pogrzebowym znajdował 

wlitLę książę następca tronu, marszałek polny hrabia 
\Vrangel, podkomorzy hrabia Redern, tudzież w wiel- 

osłijjićj liczbie najwyżsi urzędnicy cywilni i wojskowi. Po­
jazdy żałobne króla, królowój panującćj, królowćj wdowy,

Bejt[ książąt krwi itd. zamykały orszak pogrzebowy.
WŁOCHY.

Wi, # Florencya, 17 stycznia. Ledwo nowy francuski 
adą minister spraw zagranicznych hr. Daru objął był urząd 

spoigwój, — P;szą ztąd do więdeńskićj Presse, — kiedy 
e S n. Visconti Venosta przez ambasadora włoskiego w Pa- 
eótóryżu, p. kawalera N’grę naglące kazał robić przedsta- 
e zg pienia, aby dojść do ewakuacyi państwa Kościelnego. 
)ólnf p. Visconti-Venosta jest, jak wiadomo, owym ministrem, 
a, kij który czasu swego podpisał konwencją wrześniową; 
edzij więcój tćż przeto niż każdy inny ma prawo żądania, 
uau- aby tikowa wykonaną została. P. Nigra nie doniósł 
;e bj dotąd o stanowczćj odpowiedzi rządu francuskiego, lecz 

spodziewać się można, że po ułatwieniu kwestyi we­
wnętrznych nowy rząd francuski zajmie się nareszcie 
rozwiązaniem kwestyi rzymskićj w sposób Włochy za- 
dowalniający. . i .

ied» Z drugićj strony przygotowuje rząd włoski nowy 
poa przeciw kościołowi zamach, bo wkrótce wszystkie wy- 
osłii działy teologiczne przy uniwersytetach włoskich rzeczy- 
ę m wiście mają być zniesione. Gdy p. Farini w roku 1859 
vszyi był dyktatorem Emilii, wydał denret: „W przyszłości 
ytani istnieć będą w Bononii i Parmie tylko filozoficzne, me- 

W. dyczne i prawnicze wydziały. O wykład teologii sam 
stron kościół starać się winien.“ A niedługo potćm zniósł 
pisai i Garibaldi, będąc dyktatorem, wydział teologiczny przy 
i oi uniwersytecie w Neapolu. W roku 1862 zażądał ów- 

Iskiś czesny minister oświecenia Karól Matteucci od uniwer- 
ażsb, sytetów opinii, czy w całych Włoszech wykład teologii 
kt i! ma być zniesiony. Sprawa ta jednak przeciąguęła się, 
i b choć w izb ich kilkakrotnie ją poruszano. Obecny mi- 

iczjl uister oświecenia, Cesare Correuti ehce nareszcie zała- 
niste twić sprawę tę, a jak D ir it to donosi, przedłoży wkrótce 
de i w izbie poselskićj projekt do prawa, usuwe jącego wszy- 
ittei Btkie wydziały teologiczne.
Rzei Zresztą nie jest już podobno zgoda pomiędzy człon- 
lowi kami obecnego rządu tak stalą, jak za pierwszych^ dni 
Tyłż jego istnienia. Pominąwszy sympatye, jakie p. Sella 
i W) okazuje wyraźnie tila lewicy, niezadowolniony jest po- 
ć b( dobno bardzo p. ViseontL-Vęnosta z zachowania. się p. 
»ora Lanza. Mianowicie zaś oburzyć go biało, że prezes 
wiali gabinetu z tak wielkim pospiechem rozstrzygnął sprawy 
ą ii kandydatury do tronu hiszpańskiego. I król w gwałto- 
a pt wnych słowach miał się użalać na njęszanie feię jego 

do kwestyi poza-konstytucyjnych. Nominaćya znóyfu p. 
Actoa na ministra marynarki, o którćj ;<jnęgdaj donosi­
liśmy, bolesną była niespodzianką dla lqwicy. Spodzie­
wała się bowiem, że godność ta dostanić' ^ię 
D’Amico lub innemu z jćj przyjaciół'. P. Acton jest 
szwagrem pana Minghetti, a więc należy do tak*xWiatiöj 
consorteria. Zresztą otrzy mał on przed objęciem t teki 
swój przyrzeczenie stanowcze, że zaprowadzić się ma-- 
jące w ministerstwie marynarki oszczędności nip pąd- 
werężą efektywnego stanu fi ty. Kilka tylko niezda1
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krzyżackiego zmieniło się od czasu, gdy w skutek zaślubin Ja­
dwigi z Jagiełłą zawartą została Unia między Polską a Litwą. 
Najświetniejsićm następstwem téj Unii była porażka Krzyżaków 
na polach Grunwaldu. Stanowczą tę bitwę opowiedział prelegent 
w f irmie bardzo zajmującej i wykazał zarazem następstwa tego 
najświetniejszego w dziejach naszych zwycięstwa. Następnie mówił 
prelegent o zawiązkach, rozwoju i działaniu związku jaszczur­
czego, utworzonego między pruskimi obywatelami przeciw Zako­
nowi i o ostatecznóm jego pognębieniu za Kazimierza Jagiel­
lończyka. Nadmienić tu wypada, że prelekcye w Towarzystwie 
Przemysłowćm odbywać się będą odtąd nie co poniedziałek, ale 
co środę.

— * Ostateczna rewizya kolei marchijskopoznsnsklel 
w powiecie poznańskim naznaczoną została na dzień 27 b. m. 
Zaproszono na nią komisarzy obwodowych i kilku interesentów, 
ażeby im dać sposobność objawieni» życzeń swych i zażaleń na 
miejscu.

— * Teatr polski w Poznaniu. Przedewszystkiém win­
niśmy oddać pochwałę Dyrekcyi teatru za wprowadzanie na scenę 
sztuk polskich. Dział ten wprawdzie literatury naszéj jest je- 
dmm z najbiedniejszych, a więc wybór nie wielki i trudny, lecz 
z drugićj strony, granie sztuk związanych z historyą i życiem 
narodowém, oddziaływa silnićj niż wszystko inne na klasę, która 
téj pobudki potrzebuje. Powiemy nawet, żo artystyczna wartość 
stoi w tym wypadku na drugim planie. Uważaliśmy bowiem, że 
monolog często bez artystycznćj wartości, a budzący tylko uczu­
cie dumy i miłości narodowćj, większe czynił wrażenie niż naj­
wymowniejsze sceny komedyi kosmopolitycznój. Byłoby bardzo 
pożądanćm, gdybyśmy mogli oba to warunki w jedno połączyć. 
Gdy jednak na dziś staje się to niepodobnćm, chcą; nie chcąc, 
zadowalniać się mutimy ubog m skarbem naszjm.

Wczorajsze przedstawienie Barbary Zapolskif¡,VomeAyi w 3 
aktach J. Dmuszewskiego wypadło z powszechnóm zadowol- 
meniem publiczności. Rzecz się dzieje za czasów Zygmunta I. 
Król w jeduój ze swoich wypraw przybywa incognito pod obećm 
nazwiskiem do Zamku Stefana Zapolskiego, hrabiego na Spiżu 
Piękna Barbara, córka hrabiego, wzbudza miłość w sercu przeora­
nego króla, którego naiwny a próżny Zapolski chce mieć za księcia 
Ostrogskiego. Narzuconą rolę król przyjmuje i jako książę o rękę 
hrabianki ubiega się. Kiedy to dzieje się w zamku, rzeczywisty 
książę Ostiogski, dowiedziawszy się o metamorfozie króla, bierze 
jego rolę i na dwór Zapolskiego jako monarcha przybywa. Jak­
kolwiek serce Barbary skłonuiejsze jest dla udanego księcia, je­
dnakże stary hrabia, olśniony blaskiem korony, przebranemu kró­
lowi chce rękę córki oddać. Pozostsje tylko decyzya bohdanki. 
Tu następuje scena, w którćj król i książę w przeciwnych cha- 
rakteiach o wolę Barbary pytają. Rozmowa ta jest nader zaj­
mującą. Król wysłuchuje prawd goiżkich o dostojeństwie swojćm, 
a książę dowiaduje się, że nawet chwilowe królestwo nie jest 
zdolne zmienić uczuć Barbary. Potćm oświadczeniu rozwiązanie 
przychodzi, w którćm obaj rywale we właściwych sobie charakte­
rach występują, z tą tylko różnicą, że Zygmunt z ięką pięknćj 
Ba,bary.

Rolę Zygmunta miał p. Kaliciński i wywiązał się z nićj 
bardzo dobrze. W ruchach i deklainacyi naturalna prostota, bez 
owego pathos. w które często artyści w rolach podobny h wpa­
dać zwykli. Pani Nowakowska ruchami, strojem i wdziękiem 
piękną była Barbarą. P. Dobrzański w roli Baltazara, sza- 
tnego Ostrogskiego, grał z werwą, choć czasami nie bez prze­
sady Młody artysta ten zdradza talent, który pracą może roz­
winąć się pomyślnie. Winniśmy także nadmienić, że pani Bole- 
chowska skorzystała z uwagi, którąśmy jćj w przeszlćm spra­
wozdaniu zrobili’ z uwagi tyczącej się głosu. Na wczorajszćm 
przedstawieniu mówita znacznie wyraźniej, tak że sympatyczny 
głos jćj nawet na oddalonych miejscach był słyszany. Pan Zbo- 
iński jako stary Zapolski zapominał czasami, że przedstawia 
starca i magnata. Pan Tkaczopolski jako książę Ostrcgski 
najmniej nas zadowoluił.

Barbara Zapolska jako komedya ma zaletę dowcipnego po­
mysłu, tak go jednak przed widzami nie przeprowadza, by mógł 
wzbudzić interes prawdziwy. Wiersz z małemi wyjątkami słaby.

Publiczność wczoraj nie liczniej niż na zeszłych przedsta­
wieniach zebrała się. Większość krzeseł była próżną. Loże 
tćż świeciły nieobecnością zamożniejszej miejskićj publiczności.

— * Nekrologia. W ostatnich dniach zmarli w Wiel- 
kiém Księstwie Poznańskićm: Edmund Gorzeński w Gębicach; 
ksiądz Jau Busch w Koronowie; Faustyna z Grzeszktewiczów 
Osmolska, w Wągrówcu, lat t3; Franciszek Kłarowicz, 
w Jaktorowie, lat 71; Jadwiga z Śliwińskich Lewandowska, 
w Poniecu; Izydor Grabowski, w Górzewie. — W Poznaniu: 
Agnieszka z Witkowskich Feist; Kaiarzyna Duczyńska; Jó­
zefa z Warlińskf h Horąży cka; Kordula z Sczauieckich Sta- 
blewska; Augustyna Twardowska, lat 77; Franciszek bko- 
roszewski. — W Warszawie: Bernard Okoński, obyw tel, 
lat 50; Henryk Wulpins, emeryt, lat 77; Aleksander Olędzki; 
'ksiądz J.Ü Głógowski, kapłan zgromadzenia księży MEyona- 
rzy, lat 67; Katarzyna z Brutkiewiczów Szymańska, emery­
tka lat 61:'' KAról Kożuchowski, obywatel, lat 63; Rozalia 
KrO wieka, fet 28; Feliks Wiśniewski, były oficer wojsk pol­
skich; Tai 80; Henryk Łukaszek, subjekt handlowy, lat Ł8; 
'Paieł PiAśectf, fat 38; Michał Biczyński, lat 6; Win- 

’ cfentY PiPchalskt, ’emeryt, lat 85; Edward Tuck, farmaceuta, 
lat 50: Józef Biudnicki, obywatel, lat 72; Toma z Suleju

potrzeba“, mówi znów inny. Ależ i na to powinno się znaleść mianowicie papierów spekulacyjnych, w skutek czego i kursa ich 
i lekarstwo. Mamy przecież ludzi, którzy setki pociągali za sobą i podskoczyły.
I na boje; nie mieliżby ci sami być w stanie też sama setki pocią- ! Walo__ Z J, _Izilb-n łolat-A® na Ałło _*__.gaąć do złożenia i składania zamiast życia kilku talarów na ołta­

rzu ojczyzny !l
Dnia tego samego odbyło się zarazem i walne zgromadze­

nie Spółki Pożyczkowćj. Członków zjechało się około 80. Posie­
dzenie zagał pan Węclewski z Góry. Sprawozdanie ze stanu 
kav zdał pm dr. Bujanowski. Spółka obróciła w roku ubiegłym 
50,000 tal .rów; dywidenda wynosi przeszło 12%. Liczba człon­
ków, dość znaczna, powiększyła się o 6 nowo zapisanych. Z wnio­
sków na główniejszą zasługuje uwagę wniosek „czy Spółka ma 
przyjąć firmę kupiecką lub nie“. Pro przemawiali głównie pa­
nowie dr. Bojanowski, kupiec Landsberger, contra pp. Pluciński 
z Knnojadu, proboszcz ks. Tomicki Dyskusva trwała długo, 
walka mówców była zacięta; wniosku nie przyjęto. Do komisyi, 
której polecono zrewidowanie kasy, uproszono pp. T. Chłapow­
skiego, Meissnera sędziego, kopca Feldmana. Wiceprezesem 
obrano pana sędziego Zawadzkiego. Na tćm skończyły się obrady 
walnego zgromadzenia i przystąpiono do wypłacania dywidendy.

W początku lutego ma być danćm przedstawienie amator­
ski, jak zwykle na dochód sierót w domu Sióstr Miłosierdzia. 
Roku zeszłego były dwa, godziłoby się i w tym tak simo zrobić. 
Dochód z drugiego możnaby przeznaczyć na budowę stałego tea­
tru w Poznaniu. Czy tak będzie? Mniemam, iż nie byłoby to 
niepodobieństwem, gdyż i w okolicy znaleźli się, jak sły.szę, ama- 
torowie. Praca teraz łatwiejsza, a więc dalćj do dzieła1

Towarzystwa Przemysłowców Polskich egzystują, ile mi się 
zdaje, tylko w Wrocławiu, Berlinie, Poznaniu i Pleszewie. Naj- 
młodszćm jest ostatnie. Pleszew nie większy od Kościana, ba, 
nawet niniejszy. Kiedy tam z korzyścią się złączyli przemy­
słowcy, tćm łatwićjby to poszło pomiędzy nami. Dziś zwłaszcza 
potrzeba takiej łączności, bo gdzież się nauczy czeladnik i maj­
ster nowych wag i miar. Gdyby takie Towarzystwo tutaj się za­
wiązało, mogliby czy tu nauczycielowie, czy też inni wyżsi wy­
kształceniem przemysłowców pouczać przyotępnemi dla nich wy­
kładami. Nie byłoby to z trudnością połączone, gdyż oprócz 
rozmaitych broszur niemieckich, tę rzecz traktujących, mamy dziś 
już trzy polskie, napisane przez pp. Mensza, J. Ziemskiego, Ja­
gielskiego.

Wa po oDywateiu ziemsaiui, jai i±u, .uiuuuuia u 
Śli wińska, fat’33; Wojciech Btępień, lat 38; Wiktorya 

'^'Gi-i^psklch Świętochowska, wdowa po b. oficerze wojsk 
poUkieb/iat '72; Kóustaucya Wisnowska, panna, lat 22; Woj- 
Piech Rzepczyliski, lat 83; Michał Jaroszewski, b. członek 

—‘-‘y- • Chmielewski, lat 43; Karól Lange,tnych okrętów wojennych ma być ruzbfiójdfijchi a jżtfria IJrąj Alina' Fijai kowska, l»t 48; Antoni wtosz- 
' l kie wrCzj- złotnik;' Flurentyna Dahien, panna, lat 19; Juliannaklasa majtków do domu puszczona.

Telegramy.
Wiedeń, 20 stycznia. (Telegram prywatny Berli- 

ner Boersen Ztg) Dziś w nocy spalił się nowy 
ginach stowarzyszenia muzycznego, zabezpieczony w to­
warzystwie „Dunaj“ na 31/0,000 florenów. Szkoda, jaką, 
sam „Dunaj“ przez to ponosi, dochodzi tylko do około 
4000 fł/renów.

faryi, 20 stycznia. Marszałek ciała prawodaw­
czego pan Schneider pojechał dziś wieczorem do 
CreuzoL

Florencya, 19 stycznia. Prezes ministerstwa pan 
Lanza udał się do Turynu, ażeby przedłożyć królowi do 
I odpisu kilka“ dekretów, pomiędzy niemi, jak słychać 
także dekret, odraczający izby aż do 15 lutego lub 
7 marca. —Tutejszy sąd kasacyjny zmienił wyrok sądu 
apelaiyjnego w sprawie posła majora Lobbia, uznając, 
że akia parlamentowi mogą być przedłożone.

Flcrentya, 20 stycznia. Izby odroczone zostały do 
7 marca.—Mimsteryalia Opinione dowodzi, że budżet 
do 1 lutei o ułożony być nie może.

ffiadiyt, 19 stycznia. Minister skarbu p. Figuerola 
wniósł w kortezach o potwierdzenie pożyczki 720 mili­
onów reałów i o sprzedaż min w Almaden i Riotorto, 
jako tćż kilku dóbr koronnych; obBtaje on dalćj za re- 
dukcyą pięcioprocentowćj reDty.
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Augsburg, 21 stycznia. Tutejsza Allgemeine Ztg 
ogłasza pismo ks. Döllingera, zbijające wszystkie punkta 
adresu, tyczącego się nieomylności.

Wiedeń, 21 stycznia. Dziennik urzędowy ogłasza 
rozporządzenie ministeryalne, znoszące zakaz wywozu 
broni z portów adryatyckich.

Paryż, 21s stycznia. W Creuzot trwał jeszcze wczo­
raj po południu strike robotników, lecz spokojności nie 
zakłócono. Spodziewano się wojska dla podtrzymania 
porządku.

Londyn, 21 stycznia. Lord Napier mianowany głó­
wnym dowódzcą w Indyach. — Królowa cierpi podobno 
od kilku miesięcy na bóle neuralgiczne.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
♦ Foznart, 21 stycznia. W przeszłą środę,i nia 19 mb., 

rozpiczęły się pielebtye w lokalu Towarzyktwa 1 rzemy słów ego. 
Br. litifn/nt mówił w dalszym ciągu „O Za
taryach krzyżacko-polskuk'1. bzshowny pielegent opowiedział dość 

licznie zebianym słuchaczom, jak polityczne położenie Zakon

— * Odwet. Wiadomo, że w Anglii pojedynek został znie­
siony, a to od czasu jak jakiś handlarz drobiazgami ośmielił się 
wyzwać na pojedynek bogatego episiera. Pomimo to jednak, nie 
są Amerykanie pozbawieni śrudków odwetu za doznaną zniewagę, 
czego dowodem zdarzenie następujące, które znajdujemy w Pall 
Mail Gazette: Dwóch Amerykanów jadło razem obiad przy 
table c’hóte w Baden zo swemi żonami, jakieś książątko mo 
sltiewskie, któremu się fizjonomie ich me podobały, chcąc się 
ich kosztem zabawić a z razem upokorzyć, posyła przez garsona 
Amerykanom i ukiety. Yankesy żadnym ruchem nie dali poznać 
swego niezadowolenia. Obejrzawszy kwiaty, posłali również przez 
garsona dwa bilety stufrankowe Mo-Falowi, który tak był upo­
korzony, że uznał za siósowne wynieść się z sali, nie wiadomo 
jeduak czy ze Etufrankówkami czy bez nich. (K. Kr.)

ory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4'/,%) 94’/» płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101 płac. Oóh pstwa (4%) 78'/« 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3’/,%) 115’/« plac.

List, zastaw.: Zachod.-prusk. (3’/,%) 71 płac, dto (4%)
79 płc. dto (4’/,%) 81% płac. Pozn. nowe (4%) 81% płac. 
Listy rent Pozn. (4%) 83% żąd. Prusk. (4%) 83% płac.

Walory z&graulozne: Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród. (5°Z0) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 72 płacono. 
Losy kredytowe z i. 1858 86 płacono. Losy z r. 1860 (5%j 80 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 64 płacono. Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
119’/, płacono. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%) 68 płacono. 
Polak, certif. Lit. A. po 300 złp. (5°/0) 92'/, żąd. dto cząstki po 
500 złp. (4%) 97’/, płac. Polskie listy zast. 3 am. w rs. (4%) 70 
płac. Listy likw. 57% pł. Włosk. poż. f5%) 54%—5% pł Tu­
recka pożycz. 43’/, płc. Amerjkańska pożyczka (6%) 92%—'/« 
płac. Akoye kolei ielaa. KoL miud. 116% płacono. Gal.-Kar. 
Ludwik 97% płacono. Austr. Franc. 211-14 płacono Warsz.- 
wiei. 53’/« płacono Bankt Itd. Austryackie kredyt, mob. 140— 
39%—4ł',i40%—42 płc. Poznańskie prowineyon. 101 żądano 
Szląsk. stów. bank. (4%) 118 płac. Certyt hip. Hilbnera f4'/,°/0) 
100 żąd. Hansem. (4%%) 92 płac. Henkel (4'/, %) — żąd. 
Meining. (4'/,%) — płac.

Kurs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruskie 113’/,, płac. ldr. 
111% płac., suwerny 6. 23’/« płac., nap. 5. 12 płc., połimper. 5. 
17% płac, doli. 1. 11% płac. Złote w sztabach funt celny 466 
płac. Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne bankn. 99% 
płac. Austr.-bankn. 82% płacono. Rosyjsk. bankn. 75'/« plac. 
— Dyskonto bankowe 5.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 50—65 tal.; żółta polska 
59 tal. z kolei płac.; 2000 funt, na stycz. —, kwiec.-maj 53% 
—%—■/«, maj-czerw. 59%—% tal. płacono. Zyto: 2000 funt, 
w miejscu 43-45% tal.; 44—% polskie 43—% tel. z kolei plac, 
na stycz. i stycz.-łuty 44, kwiec.-maj 43% — ’/, tal._ płac. Jęcz­
mień: 1750 lunt. mały i wielki 35—45 tal.; szląski 40 tal. z ko­
lei płacono. Owies: 1200 funt, w miejsiu 21—26% taL; polski 
23’»«-24, wschodnio pruski i marchijski 24—%,. pomorski 25, 
piękny pomorski 25'/, tel. z kolei plac.; na stycz. i stycz.luty —, 
kwieć-maj 25% tel. plac, i ląd Groch: 2250 funt, do gotow. 
50—56 taL, na paszę 43-46 tel. Rzep: 1800 funt. 96—106 
taL Rzepik: 94-104 tal. Olej rzepiowy: 100 funt, w miej­
scu 12"/„ taL żąd.; na styczeń, stycz.-łuty i kwiec.-maj 12*'/,, 
tal. płac. Olej lniany: 100 funt, w miejscu 11'/« tel. Olej 
skalny: w miejscu 8% tal.; na stycz. 8'/, żąd., stycz.-luty 8',,, 
tal. Okowita: 8000% Trallesa w miejscu bez beczzi 14% taL 
płac; na stycz i stycz.-luty 14*/,—’/,„ kw.-maj 15'/,«—15 tel. 
płacono.

CileldM •r.rxeelń«l»m, 20 stycznia.
Pszenica: bez zmiany; na stycz. 60'/, na wiosnę 61%, 

maj-czerwiec 62% tal. płacono. Zyto: bez zmiany; na styczeń 
43, na wiosnę 43%, maj-czerw. 44% tal płacono. Olej rze­
piowy: stale; na kwiecieu-maj 12’/,, wrzes.-paźdz. 12 tal. płacono. 
Okowita: bez zmiany; na styczeń 14'/,, na wiosnę 14”/,„ maj- 
czerwiec 15 toL płacono.

— ♦ Wyrok śmierci. Wszystkie umysły w Ameryce za­
jął wyrok śmierci wydany przez sąd w Carlisle (Pensylwania) 
skazujący Da śmierć młodego Niemca dra Schoep;e. Skazany 
był zaręczony z panną Steinecke, która umierając z pisała mu 
cały majątek; umarła zaś po bardzo krótkićj chorobie, co wpro­
wadziło na domysł, że umrzeć musiała w skutek otrucia i że nikt 
inny tylko narzeczony jest sprawcą zbrodni. Ciągną go więc do 
więzienm, a sąd skazuje na śmierć Dotąd nic nadzwyczajnego, 
Wykazało się jednak teiaz, że obdnkcyą zrobiono, aby zbyć i tylko 
dla formy; a gdy teraz z nakazu władzy drugi raz zrobiono 
obdukcyą w porządku z największą akuratnością, ani medycy, ani 
chemicy śladu trucizny znaleść nie mogli. Rozprawa sądowa od­
była Bię przed kuow-noiliings czystćj krwi Amerykanami, sfana- 
tyzowauymi do najwyższego stopnia, a ludzie ci nienawidzą cu­
dzoziemców, każdy e rigrant jest intruzem. Stronnictwo to jest 
jeszcze potężne w Pensylwanii. Wszyscy Niemcy w Ameryce za­
mieszkali są oburzeni do najwyższego stopnia tćm zabójstwem sądo- 
wem, a ambasador pruski wdał się w tę sprawę. Osoby bezstronne 
żądają rewizyi procesu Gubernator Pensylwanii oświadczył po­
mimo tego, że wyrok wykona; z drugićj strony ogromna liczba 
Niemców zmówiła Bię, że w dzień egzekucyi przybędą zbrojno, 
i zamordują kata, szeryfa, reprezentantów władz i kuow-nothin- 
gów. (Kur, Krak.)

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ i HANDEL.
— * IłSąka. Berlin, 20 stycznia. Mąka pszenna No 0 

S%-4 tal., No. 0 i 1 3’|s-% tal., rżana No. 0 3—'/, tal. 
No. 0 i 1 25»,—3 tal. płac, za centnar z miechem.

Poznań, 21 stycznia. Mąka pszenna No. 0 4%—
No. 0 i 1 4%- % tal.; mąka rżana No. 0 3%— 4, No. 
3'/,—% tal. płac, za centnar bez akcyzy.

z Gąsowskith W ąsowiczowa, lat 89. — W Biskupiu: Adam 
Karukowski, 20 lat. — W Radomiu: Romuald Larecki, 
urzędnik, lat 4 . — W mieście Piasecznie: Gorski, urzędnik, 
emeryt, lat 5ł. — W Łowiczu: Anna Bocąuet, lat 60. —
W Sandoudeiskiem w Sędziewujo wicach Anna Grona u, wdowa 
no intendencie mennicy warszawskiej, lat 84. — W powiecie lip- 
nowskini, w dobrach dziedzicznych Klukach: Damazy x,eszczyc 
Sumiński, pułkownik b. wojsk polskich, lat 73. W Kaliszu: 
Fortunat« z Marskich Cybuiska, żona miejscowego nauczyciela, 
lat 58; Napoleon Kozłowski. — W Krakowie: Konstanty 
Gawroński, kapł. zakonu Augustyanów, lat 70, Jan Bentkowski, 
właściciel zakłacu naukowego, lat 63. — W Nowym Sączu: helicyan 
Marsza łkowiez. — W Wilnie: biskup miński Wojtkiewicz. 
— We Lwowie: Hieronim Wysłobocki, były żołnierz z roku 
1831, właściciel dóbr i emerytowany dyrektor galicyjskiego Towa- 
rzYStwa kredytowego. — \Y lamowie: Matylda z KopoiewsHieh 
Vander Cogheu , żona znanego w Krakowie malarza. — 
W Berlinie: Jozef Krzeczunowlcz. — V\ Homerowie: Ignacy 
Dzierzgowski, major byłych wojsk poLkich. Na emigracji 
pochowany został dnia 10 grudnia na cmentarzu Montmartre 
w Paryżu wśrón licznego orszaku Polaków i Francuzów Michał 
Dąbrowski, oficer wojsk polskkh z 1831 roku. Urodził się 
w Radomiu 29 września 1809 r. Skończył szkoły w Kaliszu 
1826 i tego roku wszedł do 1 pułku piechoty jako ocfiotulk. 
Miał udział w bitwach: pod Grochuwem i Pragą, Wawrem, Wiel­
kim Dembem, Jgauiami, Zamościem, Kałuszynem, Szymanowem, 
Kockiem, Opolem, Kurowem i Bachów- m, gdzie ió wr eSma 
1831 po złożonej radzie wojennej wszedł do GUicyi a następnie
do Francyi. .— * Kalendarz. Jutro, w sobotę, dnia 22 stycznia, 
Wincentego, męczennika; w kaienuarzu słowiańskim Wno- 
sława. Wsenód słońca o godzinie 7 imum 53, zachou o goozi- 
me 4 minut 31. .

Dnia 22 stycznia 152o powstanie w Gdanszu. — 1600 
śmierć Jerzego Ra ziwilła, biskupa krakowskiego. - l8i9 pier­
wszy sejm (prawodawczy) rzeezypespolitej kiakowskićj.

. (¿uńrian, 18 Stycznia. (Walne zgromadzenie Tow. Pom. 
nr c /» i JSpałki poiyezkoioej. — Przedstawienie amaturskie. — 

ba Towarzystwa Przemysłowego). Dula 10 bm. oubyło Się 
i.Ina gromadzenie Towarzystwa Pomocy Naukowćj. Posiedze- 
łs ssoaił Dan Michał Skarżyński z Chelaowa, na przewodniczą- 

mszono pana Tadeusza Chłapowskiego z Turwi, na trzy- 
cego npr dr Bojauowskiego z Kościana. Z sprawozda-
mSJla?vpra nana Stefana Chłapowskiego z Bomkowa dowiedzie­
ni» kasye r ŁłSiwo liczy 107 członków; dochodów miało 
l rnykul’eśzłym 474 tal 5 śgr., zaległości wynoszą r69 tal. Po- 

nrezes komitetu, pair Koczorowski z Jasima złożony cho- 
ha nhrn.no P Stefana Chłapowskiego wiceprezesem. Komisya 

roDą, our r paS0Wvch, złozona z panów Sztajmca
fnrobJśzlza księdza* Gałdyńskiego, znalazła tekowe w najlepszym 
Doraadku Petycją do sejmu o język wykładowy polski przesłaną 
z M łnsławia podpisano i na tern posieuzeuie soiwowano. Człon­
ków raczcło tylk« 2a przybyć, a żaden nowy się niestety me za^ 
pisał Czemu to przypisać? Czy biak iuuzi wpływowych? 
Wszakżeż choć nieliczne było zebranie, widzieliśmy osoby p jmu- 
jące bardzo dobrze swe obowiązki, osoby zasłużone, me szczę­
dzące trudu i znoju i grosza na potrzeby krajowe 1 Egoizm, sa- 
molubstwo, to główna pono przyczyna. „Ja me mam synów, to 
tez Pomocy Naukowej nie potrzebuję“, lnowi jeden; „ja wysze­
dłem na człowieka bez wsparcia ze strony lowarzystwa, to tez 
nie mam dla niego żadnych obowiązków“, mówi inny; „moj Syn

% tal. 
O i 1

ESSYBYLI DO POZNANIA
dnia 2t stycznia

HOTEL DU NORD. Łubieński z Wapienka, Śliwiński z Mórki, 
Lutomska z Stawu.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Rymarkiewicz z Zaborowa, 
ks. Taczanowski z Rzymu.

HOTEL POO oZArtNln ORŁEM. Wisliceny z Konarska, Jan­
kowski z Bieganowa, Lange z Lubowiczek, Fechner z Sar­
binowa.

O-.ii -iliłA HOTEL FRANCUSKI. Łakomicki z Machcina, Mo- 
raczew3ka z córką z Chaław, Kuczborski z Kalisza, Kuczbor- 
ska z Królestwa Polskiego.

HOlEL RZYMSKI. Książę Sułkowski z Rydzyny, Wartenberg 
z Wrocławia.

HOTEL PARYSKI. Tadrzyóska z córką z Śremu, Leiszner 
z Bobina.

MYLIU3A HOTEL DREZDEŃSKI. Maass z Szczecina, Sim- 
mermacher z Salzufeln.

HOl EL KERLINSKI. Taszarski z Kobylea, bracia Areccy z Wi- 
nowic, pani Arecka z Winowic.

gieídews.

Plan jazdy
przybywających do J*oa:tninin pociągów.

W kierunku z Stargardu do Wr»eł»wla.

Przybywa
Pociąg oaob. rano o godc. 6 min. 29.
Pociąg mię«* rano - # 18.
Pociąg posp. rano - 11 - <7.
Pociąg osób po poł. - 4- 9.
Pociąg wieotornj - • 7.

W kierunku z Wrocławia do Stargardu.

Odchodź.
Pociąg osob. rano o godz. 5 min. 89. 
Pociąg mięs«, rano - 9
Pociąg posp. po poł. - 12
Pociąg osob. po poł. - 4
Pociąg mięsz. wieoz. - 6

48.
2.

21.
88.

Przybywa.
Pociąg mięsz. rano o godz. 8 min. 18. 
Pociąg oaob. rano . . - 10 - 64.
Pociąg posp. po pob - 6 - 8.
Pociąg miysz. wiec«. - 6 - 83.
Pociąg mięs«, wieoa. - 9 - 62..

Odchodź.
Pociąg mięsa rano o godz. 6 min. 48 
Pociąg oaob. rano - 11 - 4.
p o ciąg posp. po poł. - 6 - 21,
Pociąg mięsa wlecą. - 6 - 24.
Pociąg osob, wieca. - 10 - 4.

Wiailosseici
iSJclifSa 21 stycznia.

Poznańskie stare 3’/, % listy zastawne — tal. pł. — 
Poznańskie nowe 4% listy zast tal. 81% płacn. — 1 czn. 
listy rent 82’/« płacono. — Pozn. 5% obKsfacye pow. — żą-lan. 
Akćye bankn prowinc, Pozn.— plac. — Banknoty polskie 7o pm 
Pola, listy likwidacyjne — tal. pic
skie —• taL żąd. —- ‘ Akcye poznań. 

iticono, k

Żyto: wypow, — węcpli; na stycz. ?9%, stycz.-luty 39% 
luty-marzec —, marzec-kwiecień —, na wiosnę 40*/,a, kwiec.-maj 
40% -tal. płacono. __

Okowita: (z beczką) wynow. 6,000 kw.; na styczeń 
13%—13%, luty 13%, marzec 13%, kwiecień 14'/u, mai .14%, 
czerwiec 14%, kwiecień-maj w związku — tal. płac.; w miejscu 
bez beczki — tal.

— Pozn. 5% obiig. mie- 
banku realm kred. — ta!;

Administracja Dziennika Poznańskiego przyjmuje przed­
płatę na następujące dzieła i czasopisma:

1. Lud polski, jego osady i zagrody, typy i ubiory itd 
Oskara Kolberga i Bogumiła Hoffa wynoszącą za całe dzieło z 5 
tomów obejmujące Wielkopolskę 10 tal., Ib za pierwszy tom 
2'/, tel.

2. Mrówka, rocznie 6 taL
3. Biblioteka Mrówki, rocznie 3 taL
4. Diabeł, czasopismo humorystyczne, ilustrowane, kwar­

talnie 25 sgr. ......
5. Wydawnictwo krakowskie Czytelni ludowćj, rocznie 

1 tal. 25 sgr.
—Ł li   mu   1BM1HIHBI     nii in - -—

(Nadesłano).
Wszystkich chorych wyleczenie bez lekar­

stwa i kosztów.
Błogo skutkująca Revalescićre du Barry.

Nędza, oszustwo, wydatki ogromne za bezskuteczne lekar­
stwa szczęśliwie teraz usunięte zostały przez użycie Revalescióre 
dn Barry. Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o bło- 
gićj skuteczności Revalescićre du Barry, odkąd do 70 000 
pochwał lekarskich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj wdzię­
czne błogosławieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości. 
Papieża po dwudziestoletnićm bezskutecz ćm używaniu lekarstw. 
Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wybome, mia­
nowicie odkąd wstrzymuje się od wszelkich lekarstw, któremi ąo 
uzdtowić chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornej Re- 
valescićre du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań działała.— 
Zaręczają, że Jego Świątobliwość przy każdym obiedzie spożywa 
jeden jćj talerz i nachwalić się nie może błogich jćj skutków 
Korespondencya z Gazette du Midi). — W liczuych przykła­
dach cierpienie trwało bardzo długo od trzeciego aż do sześć 
dziesią ego roku a do najzwyklejszych należą : niestrawność, ob 
strukeya, przerwane funkeye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze 
spazmy, omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekeye wą 
troby, żółci i nerek, nadymanie, bicie serca, nerwowe bóle gło­
wy, głuchota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między ra­
mionami i we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne za­
palenia i affekeye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofuły, 
brak krwi, suchoty płuc i kanałów oddechowych, wodna puchlina, 
reumatyzm, pedogra, influenza, grypa, mdłości i womity nawet 
podczas brzemienności, osmutnienie, spleen, słabość ogólna, błę­
dnica, ochromienie, kaszel, astma, ciśnienie na piersiach, ocięża­
łość, niespokojność, bezsenność, wstręt do towarzystwa, niezda­
tność do studyowania,*deluzye, słabość pamięci, uderzenie krwi 
do głowy, wycieńczenie, melancholia, bojaźń bezpodstawna, nie- 
stanowczość, brak odwagi itd. (5350).

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal

GENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szeiL 16 garn
• średnićj „ ..........
« posled. „ ..........

Żyta ciężkiego 
. lżejszego

Jęczmienia dużego
. drobm 

Owsa
Grochu do gotow.

• na paszę 
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiu latowego 
Rzepiku latowego 
latarki . . .
Perek ....
Masła garn. . .
Koniczyny czerw.
Koniczyny białój 
Siana, cent. , .
Słomy, • . .
Oleju surowego .
Okowity (beczka 100 kw.) 80% TraL

dnia — 
daia —

nie inaiu uia .
już skończył nauki, to też o Towarzystwo mi bię troszczyć me !

21 stycznia 1870
d«
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tal. lo sgr., 24 funty za 18 tal. — Reva- 
proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 

sgr., 24 filiżanęk 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr.— Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178 
Fryderykowska ulica; Felii & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry- 
derykowska ulica; J. C. F. Neumana & syn, 51 Gołębia nlica; 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie, 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu, 
Freiung 6; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Hamburgu 41 
Iiatharinenstrasse; w Ptznanln U Elsnera; w Lipsku u Teo­
dora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocławiu u S. G. 
Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtz; w Poczda­
mie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u Rehske’go, 
w Hanowerze u Reyersbacha i we wszystkich miastach w han­
dlach drogeryi, łakoci i towarów kolonialnych.

(Nadesłano).
Domou-I bankowemu Isenthal 1 Sp, w Ham­

burgu wręczono za jednomyślną uchwałą kilkuset obecnych 
na odbytćm w dniu 10 stycznia rb. zgromadzeniu walnćm stowa­
rzyszenia niemieckich wystawców celem rozprzedaży losów mię- 
dzynar. wystawy Altona 1869 przez prezesa zgromadzenia wielki 
artystycznie wykonany pamiątkowy obraz. Obraz ten, w prze­
pysznych artystycznych ramach «awiera napis następujący:

„Panom Isenthal i Sp., jeneralnym pełnomocnikom sto­
warzyszenia niemieckich wystawców. Dzisiejsze zgroma­
dzenie walne wniosło i uchwaliło jednomyślnie wynurzyć 
„domowi bankowemu Isenthal i Sp. w Hamburgu za 
, energiczne jego i oględne zabiegi jako też pomyślne re­
zultaty najwyższe uznanie i najserdeczniejsze podzięko­
wanie.“

Altona, 10 stycznia 1870.
Komisja

stowarzyszenia niemieckicn wystawców 1869.
G. Nothnagel, prezes, i. H. Witt, 2gi_prezes. Chrystian

20 sgr., 
lescière'

12 funt, za 9 
Chocolatée w

2 9 -1 2|12| 6
2 3 9 2 6 3
1 27 6 2 —
1 20 — 1 21 3
1 17 6 1 18 —
1 13 9 1 16 3
1 12 6 1 15 —

_ 26 — .- 28 —
1 22 6 1 25 —
1 18 9 1 20

— - — — — —
— —r — —• — —
— — — — —

1 15 - 1 16 —
— — — — — —
— — — — _ —

2 10 — '2 25 —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — —

— — — —
— — — —

— — —
-1- •— —

(¿irtda berBSAflk»« 20 stycznia.
Słabe zrazu usposobienie giełdy dzisiejszej ustaliło się

dalszym przebiegu przy ożywionym niekiedy obrocie niektórych

H
Axt, sekretarz. Jean Lorentzen. W. 

J. O. B. Heitmann.
Fecke. H. Erllng. 

Dr. A—t.

nhrn.no
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Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość do Macieja Stroińskiego 

i jego żony z Zblersklch należąca, w Jasi- 
nie pod No. 19 położona, oszacowana na 
6388 tal. 28 sgr. wedle taksy, mogącej być 
przejrzaną wraz z wykazem hipotecznym 
w rt gistrajurze, ma być dnia
9 maja 1870 przed południem 

o godzinie 11
w miejscu zwykłem posiedzeń sądowych 
sprzedana.

Wierzyciele, którzy mając pretensyą real­
ną, z księgi hipotecznej nie wynikającą, z ce­
ny kupna zaspokojonymi być chcą, do' akt 
zgłosić się winni. (6759)

Poznań, dnia 31 lipca 1869.
Król, sąd powiatowy.

• Wydział dla spraw cywilnych.

Pomocnik biurowy, obeznany z prowa 
dzeniem registratury jako też biegły kance­
lista poszukują się. (.481)

Itcrtli cliii,
rzecznik w Poznaniu.

Czynni rzetelni
ajenci

I przyjmują się za dobrą prowizyą w oh 
I wodzie rejencyjnym poznańskim dla

zabez

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w mieście PoznanNieruchomość w mieście Poznaniu na 

Starem mieście pod No. 328 przy ulicy Ży 
dowskiej pod No. 6 położona, którśj tytuł 
własności na imię kupca Samuela Obrzyc­
kiego oraz rodzeństwa Obrzyckich, jako to: 
Leiba, Rafaela, Hirscha. Itziga, Mojżesza, 
Wolfa, Tory, Hanny i Rebeki zapisany i

Towarzystwa _____
pieczenia życia i od
gradobicia a o adre y uprasza 
się sub W. 105 poste restante Po­
znań. (.472)

Nakładem Ludwika Merzbadia W Poznaniu wyszedł 
pierwszy zeszyt:

imion
z dziedziny

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, 
i jeografii starożytnej, średniowiecznej i 

przez
Edmunda Oalliera.

Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp. 
Listy subskrypcyjne znajdują się po wszystkich księgarniach. 

Nakładca ogłaszać będzie nazwiska Szanownych subskrybentów.

mytologii, literatury 
nowożytnój

l’KilXkl BLiMillllt

która z objętością mórg O,o5 na podatek bu
Aukc. pozostałości.

Ucznia z
zukuje

wiadomościami

T. Łoziński.
klasy tercyi po- 

(.486) Nasiona
Fabryka papierosów 

Józ. Kłeszczyńskiego,
WiûlLïû °Wielkie Garbarj' No. 49. 

Zakupiwszy bardzo korzystnie najlepsze 
tytnnie tureckie, sprzedaje wyroby swoje po 
znacznie zniżonych cenach. [328.J

Drzewa owocowe

otrzymało i poleca w świeżej i dobrćj ja^
ogrodnictwo artystyczne i handlom '
Wojciecha Krause,

Fozssnń, .Mjrzełecka «Ir 
IV«. 13 u, ’

_ wjdiskości fabryki Cegielskiego.
Dnia 1 lutego r. 1>7 

cytacya w Czerniejewie

dynkowy z wartości użytku ną 275 tal. po­
dana, sprzedaną być ma w celu podziału 
drogą, subhastacyi koniecznej

w środę dnia 18 maja rb. 
|io południu o godz. 4

w lokalu król, sądu powiatowego na sali 
pod No. 13.

Poznań^ dnia 3 stycznia 1870.
3£rel. sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny
«uddee. [474.]

Obwieszczenie
Królewski sąd powiatowy w Poznaniu.

Wydział dla spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 11 grudnia 1869 roku.

We wiośnie r. b. odebrano pewnćj osobie 
tutaj kotwicowy (anker) zloty, „pozłacany 
cylindrowy“ i srebrny kotwicowy zegarek 
jako mniemanie skradzione, 

p Wzywa się przeto wszystkich tych, którzy 
ra wa własności do tychże zegarków mieć 

Sądzą, aby się z takowemi najpóźniej w ter 
minie na dzień
23 laite&o 1810 r. przed 

połud, o godz. 1O
w sali naszój instrukcyjnój No. 13 wyzna­
czonym, piśmiennie lub ustnie do protokulu 
zgłosili i takowe wykazali, w przeciwnym 
bowiem razie z takowemi prekludowani zo 
staną. [475.]

We wtorek dnia 85 stycznia r. b 
rano od 9 godziny odby.tć się będzie 
w drukarni Deckera na św. Marcinie na 
II piętrze dalszy ciąg sprzedaży należących 
do pozostałości Brzozowskićj przedmiotów. 
Sprzedawane będą:
jedwabne, wełniane itp. suknie, bieli 
zna, obrazy olejne, roz ¡aite meble 
jako to: sofy, komody, stoły itd. dalej 
chustki fzslowe, jedwabne suknie, 
płaszcze aksamitne itp. (.480)

Kyehlewskl, król, komisarz aukcyjny.

Biuro
wywiadowcze, komisowe i zleceń Mały Ry­

nek No 431

W Krakowie,
ClFr. SchmidaiSpół

Obwieszczenie.

najglówniej pośredniczy przy zakupnie, sprze- 
darzy i wydzierżawienia dóbr ziemskich w 
Galicyi i w Królestwie Polskićm p Jożo- 
nych, tudzież lasów lóżnych na morgi lub 
sztuka. Zapewniam Wielmożnym Panom oby­
watelom jak najkorzystniejsze warunki w 
uskutecz. tychże interesów nie wymagając 
żadnych naprzód wyniknąć mogących ko­
sztów w udzieleniu dokładnych wykazów 
majętności, (.443)

Pozostałość zmarłego dnia 10 lipca 1869 
w Żninie kupca Franciszka Ksawerego 
Wódki i zmarłój tamże dnia 21 sierpnia 
1869 żony jego Heuryety z Langów regu­
luje podpisany sąd powiatowy i ma takowa 
sądownie być podzielona, co stósownie do § 
137 tytułu 17 części I Prawa krajowego si 
publikuje. [473

Szubin, dnia 13 stycznia 1870.
Król, eątl powiatowy,

wydział II.

Brunświcteie
20 talarowe asygnacye prem

Przybory kościelne 
kiego rodzaju,

Gotowe ornaty, kapy, stuły 
itd.,

Kobierce kościelne,
Bieliznę kościelną
poleca w największym doborze po 
szych cenach.

Poznań, Rynek No. 63.

wszei-

najtań-
13: Oj

1 ciągnienie 1870 r. dnia 1 lutego.
Wj grane roczne 80,000 tal., 40,000 tal. 

2 po 2000 tal, 2 po 6i'00 tal., 2 po 5000 
4000 tai., 2"00 tal., 1000 tal., 8C0 tal. 600 
tal. ’00 tal., 70 tal., 25 tal i 21 tal, które 
każdy los według planu wygrać mu3i. Cale 
asyguacye premiowe z zaliczką 1 tal. i 10 
sgr. od zapi-.u są w zapasie aż do ciągnienia u

Braci Jabłońskich,
________ Witlkie Garb ry 18. (.212)

Robert Schmidt,
(dawniej Antoni Scfcm’dt.)

Do dwóch początkujących chłop 
ców poszukuje się nauczy­
ciela domowego. Zgło 
sić się można do K rzeko to wic 
pod Peinpowem. (146)

Subjekt handlowy

Poleca się Szanownej publicz­
ności (60)

Villa Constantin,
Pension de families, 

Situation admirable
en plein Midi

w Menton,
Alpes Mai ¡limes.

zdolny do prowadzenia korespondencji w ję­
zyku polskim i niemietkim, jako też obznaj- 
miony z prowadzę:,iem ksiąg hand owych, 
może znaleść umieszczenie w handluhurlOAviiyni win
Juliusza Grosse

Do ofert 
świadectw.

w Krakowie, 
winny być dołączone

(.448)
odpisy

Kram z wj stawą na Wodnej ul. No 25
jest natychmiast do wynajęcia.

Dwa parterowe pokoje I kochała z wo
dociągiem naj Wrocławskiój nl. są od 1 
kwietnia do wynajęcia. Bliższa wiadomość 
w handlu Wedna ul. No 25, (-478)

____ Szanownych obywateli
z sąsiedztwa jako też podróżującą 
publiczność niniejs-ćm uprzejmie 
zawiadamiam, że otworzyłem

Winiarnią i restauracją,,
również oberżą z pokojami 
dla gości i z stajniami dla kom 
przy Rynku w aptece.

Janowiec, 13 stycznia 1869.

Br. ISarschall
(320) aptekarz.

Poznań, dnia 20 stycznia 1870
P. P.

Niniejszem mam zaszczyt donieść uniżenie, iż obok mego do­
tychczasowego interesu aseJkui-acyjneg^o otworzyłem 
z s dniem dzisiejszym

Interes komisyjny, spedycyjny 
i incasso.

Główną 
rolnictwa.

Okazane dotychczasowemu memu interesowi zaufanie 
przenieść i na nową część jego.

Z uszanowaniem

uwagę moją, zwrócę na potrzeby

proszę
(468)

S. A. Lrueger,
fryderykowska ulica 32a, naprzeciw banku prowineyalnego.

Największy skład trumien metalowych pojedynczych i 
jako też z dębowego drzewa z całkowitych nieklejonych desek 
zie potrzeby przy cenach umiarkowanych i stałych

podwójnych, 
poleca w ra

J. Zeyiand
przy Bramce

ŻELAZISTO-JODOWE, NIEPODLEGAJCAE ROZKŁADOWI, 
POTWIERDZONE PRZEZ PARYZKA AKADEMIĄ W 1850 R„ 

ZAMIESZCZONE W 1866 W FORMULARZU LEGALNYM FKANCUZKIM, W KODEKSIE, &. 
Łącząc w sobie własności Jodu i Kelazn, pigułki te używają się specjal­

nie i szczególnie przeciw słabościom skrofulicznym, w pierwszych poozątkach 
suchot, W osłabieniu organizmu, jak również we wszystkich wypadkach, gdzie 
idzie o oddziaływanie na krew, wblidnlcy, niedostatku lub braku regularności 
dla przywrócenia bądź normalnój obfitości krwi, bądź dla wywołania i uregulowa­
nia peryodycznego jój odpływu.

Uwaga. Jodan żelaza nie czysty albo taki, co ulega rozkładowi, jest środ­
kiem lekarskim wątpliwym i drażniącym. Jako dowód czystości i autentyczności

prandzlnyeli pigułek Blnnenr », wymagać na 
leżj-, aby każdy flakonik nosił pieczątkę ze srebra reakcyj­
nego (argent reactif) z własnoręcznym podpisem wynalazcy," 
na etykiecie zielonój, jak obok

W Poznaniu
k lewiczn 
czyńskicgo.

aptekach
Elsnera;

w

aptekarz,
rue Bonaparte 40.

pp. Jhsgielskirgo, dr. Jüan* 
w Krakowie w aptece pana Tran 

(7640),

Kurcze ep leptyczne (wielką chorobę)
leczy listownie śpeeyttlny iekarz dla epilepsyi doktor 0. 
Ellllsch w Berlinie, Mittelstrasse 6. — Przeszło stu już uleczonych 

(.264)

toaletowe
i

kąpielowe-

■Bil

Kości i nerwy wzmacnia­
jąc,-. Uwolnienie od taolu 

głowy.
Do liweranta nadwornego pana Jana Heffa w Berlinie.

Berlin, Fryderykowska ulica 197, 10 grudnia 1869. Z radością donieść
mogę, iz pańskie »łodowo-ziołowe mydło wy­
warto nerwy wzmacniający wpływ na ciało 
moje przy myciu; 1 pańska wyborua pomada 
słodowa uwolniła mnie od często dręczącego 
masie bóiu głowy. Fr. ¡VScycr. - Proszę o łaskawe 
przesłanie pańskich fabrykatów słodowych, mianowicie też pańskich słodowo- 
ziołowych mydeł i pomady słodowej. Kauter, inspektor budowniczy wJGru- 
dziądzu. — Pańskie słodowe mydło toaletowe, najlepszego gatunku, nie g»o- 
zostawia nic <So żyt-zesola; synowa moja zachwycona jest 
r;iem. Minister stanu v«ei ni er Meyslt w Berlinie.

Skład główny w Poznaniu u i&raci JPlcgsner, 
Rynek 91, skład ubocznyu Ji, Nenyebauerą, 
plac Wilhelmowski 10, u TO. Wotolyemutha w Wą- 
grówcu,. u yg. S^odgórgkiego w Nakle, u g. 
fbötZTsisofoBia. w Bydgoszczy, u EUrneg&a Lep­
pera w Nowymtorfyślu i u IJ. iiiwida w Śremie.

,ŁA SILEMOÜÜSB1

która zwyciężyła wszystkie 
amerykańskie machiny do 

szycia
dyïe tZnrn:JW.DKSSÂ:“,cd,e'Î,",an*1 zaszcz7con* Z0Etała> sprowadzać je

A. z Pawłowskich Kaufmann,faJbrylra bielizny,
Poznań, plac Sapieźyński No. 1.

Hamburg .-ameryk. Towarz. machin do szycia

Pollack, Schmidt i Sp.
Cierpienia płuco we. Stan słabości.

, Haaykalne uleczenie tych chorób według metody Prot dr. Sampaona za pomocą 
[zaleconej juz przez A. Humboldta w jego Kosmos Coca, której cudowne siły leczące 
wprawiają zawsze w podziwienie wszystkich w Ameryce południowśj podróżujących. Dr 

dochodź! po najgruntowniejszóm studyum do najświetniejszych swojemi Coca 
pigułkami (I) rezultatów w chorobach piersiowych nawet w daleko posuniętych sta- 
¡dyach a z swemi Coca-plgułkaml (III) po uderzającego ukrzepienia przy osłabionym 
płciowym ^By8temie_nerwowym. Bliższe szczegó w broszurze bezpłatnej d. d. BIohren-Apo 

~"1)theke w BBogunoyl, fr.

Owczarnia zarodowa
Schmölln

(-261)

pod Gramzow Uckermark.
Sprzedaż francuzkich tryków dają­

cych CZCSankę, po stalycta cenach,
rozpoeznie się z dniem

1 lutego.
Sprzedaż oryginalnych Negretti

Southdown tryków już się rozpoczęła. (140)

Oacnger, amtsrat.
Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu,

grusze, jabłonie i wiśnie są w najlepszych 
gatunkach do nabycia w Dominium 
Kobylopole jp. Poznaniem.
Zamówienia przesyłać należy do podpisa­
nego ogrodnika. [4071O. Friedrich.

Swiece woskowe
do kościolówfjpoleca

•I. Kapalowskf
____ ulica Wrocławska 35. [4821

Świeżą 
przesyłkę tłu­
stych sielaw 
jako też hamb. 
(»jdlillki ode­
brał i poleca

A- Cichowicz-

150 sztuk drzewa p 
rządkowego dębowego 
200 sztuk porządków 

brzeziny
z rewirów Nowylas, Głożyny, n 
nerski, jako też (471

budnlec sosnowy
rewiru Starzynina i

drzewo opałowe.
_____Zarząd leśny.

Transport

eleganckich klactó
(wierzchowych i cugowych) nadjsDte 
dzie w poniedziałek, dLr( 
24 b. m, z ł laniburgęp:

A hi

(477)
Adolf Gedalje

W '
Łib

nei
iéj 

' skie

J. N. Ldigebcr,
Świeże Bielskie sielawy

bydlinki poleca [487]

T. Luziński.
Pierwsze słodkie me­

sy oskie pomarańcze i ma­
rokańskie daktyle osta­
tniego żniwa odebrał [483'

.1. N. Lehgebcr.
W 3 dniach do 2 tygodni

lec/ą się syphillg, choroby płcio­
we i zaakórne gruntownie przez dr. 
J. Meyer, Berlin, Taubenstr. 36 II pię- 

jtro, narożnik F iedrichsstr. od 12 do 2, 6 
¡.do 7'2 wiecz r- m. Zamiejsc. list. Codzienne 
\ i rzęjinowanie ch- rjch. (2).

DII III CC GOURMANDES 
II LULLO PURGATIVES CAUVIN
Afyrraraa, 85, Bodutart oi Suartoroi. 

w Paryżu.
lut to ldooMniony środek ozyisoiur i cno- 
»WRRJtoy CZYSTO ROŚLINNY, prójemny i 
«wy do SRfyoit, s niezawodiy prieolw ZA-

TWARDZENIOM. »Rjoporotywiwm NEWRAL- 
OłOM, ŻÓŁCI, FLEGMIE ŻÓŁADKA.

Pigułki CauYin’» 8. niezawodnej ikatoolnotei 
kiszek, zamuleniuŻOŁĄDKA. MIGRENOM, ASTMIE, KATAROM 

LISZAJOM, GOŚĆCOWI I PODAGRZE. ’
Zateły tyob pigułek daj. .i, .tnteit w paru 

WTORMh I raiYWRACAJ. I UTRZTMUJ. ROROW1I.

Ułyoiu ni. potrzeba zachowywaó ddety
Uk « 4o pokarmów jak I napoi; jwAeli idM. oimgtwsiSBi

W Rptłkaob p. p. Brunona lftenSumoo i Ri- 
dyka; w Ą>«mn<«.w apttkaeh p. p. Dr. Mar- 
MWIC1A I Eumira : W AwtfMÓ w aptM. p. 
runo«; WAMWM.A w apUotp, Słuitira.

wuwie: u mzygmuaia brouiera 
rza- [63571 I

,1 . wszelkie clerple- 
| nla nerwowe ustę- 
|| pują wjednój chwi- 
-1 li po użyciu pigułek 
doktora CRONIER.antlnewralgljnych --------

Skład w Paryżu w aptece p. Levasseur, 
rue de la Monnaie 19; w Poznaniu w apte­
ce p. Dra. NlanBcienleza. (3787)

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Młody człon lek, 29 lat liczący, który 

dotychczas zarządzał większemi dobrami, o- 
patrzony dobremi świadectwami, od 1 lipca 
rb. szuka posady jtko rządzcą w większych 
dobrach albo też dzierżawy średnich dóbr, 
tu w Księstwie albo tóż w Polsce.

Dopytać Bię można u p. dziedzica łłlor- 
gjraf w Starymdworze (Altenhof, w po­
wiecie międzyrzeckim (powiat Meseritz). Za­
pytania franco 1 Agentów się nie przyjmuje.

(425)
Ogrodnik, żonaty znający się na cho- 

dowaniu roślin, orariżeryjnych zimnych jako 
i ciepłych oddziałów i ną prowadzeniu szkó­
łek owocowych i wszelkich warzyw itd. co 
się świadectwami okazać może, poszukuje 
umieszczenia. E&skawe oferty El. K. poste 
rest. Trzemeszno. (.476)3

Są do wydzierżawienia częściowo 
;m pod hanlub razem pod bardzo przystępne 

mi warunkami dziewięć fol­
warków w gubernii Kielec- 
kićj, dwadzieścia wiorst od mia­
sta guhernialnego położonych, na 
cztery oddziały podzielonych. — 
Bliższa wiadomość u właściciela 
dóbr Kakawa pod miastem Ka- 

(449)iszem.

Frasowane kuchy pal
mowo I jakości,

polecenia godną paszę wzmacniającą poleca

Naumann Werner,
[410.) Wilhelmowaka ulica 18.

Prawdziwy

sér limburgski
poleca [484]

św. Marcin 25/26. jprz
Poszukuje się kupna)

kilku, taniej^
wierzchowej»,”:

__ Adresy wraz z podani« „ii 
wielkości, koloru, wieku 1 ceny uprasza/- 
przesłać do końca m. b. franco do 
Schmidt, Berlin, Dorotheenstrasse 57 sk: 
_______ K31] ' n0

3 krowy
dobrze utuczone ma Dominiuipr 
Male Sokolniki p. Szaw«sł< 
tułami na sprzedaż. (451)W(

powodu zmiany zasady ho[’ 
dowlowej ma owczarnia Dominiui^ 
Trzcielina pod Stęszewejdi 
9 tryków ATegrettów pśc 
dostępnych cenach natychmiast d*1
sprzedania. by(4291

39 try­
ków pel

klAV
merynosów dających 
czesankę (RambouilletlJ 
w Gollmitz pod Prenzi?
lau w Uckermark <9nia 7 lutegtj 
w jrotudnie » 13 godzinie.

Spisy przes.łają się na życzenie.

«. Metal.(52)

kSala Bazarowa.
W piątek dnia 28 stycznia 1870, 

jodz.wieczorem o godz. 7%.

Ant. Rubinsteina
Program znany.

Blcłów na numerowane 
nilejeea do siedzenia po 1 
lal. do stania po 30 sgr. 
dostać można w handlu

nadwornym mnzykaliów

Ed. Bote i G. Rock.
Cent przy kasie 1 tal 10 sgr.

Uwaga.
doWtsyitkle zamówione bilety muszą22 łim*>■■■• włącznie być

odebrani
rozsprz

ne, gdyż 
;edane zo

przeciwnym razie 
zostaną. (.470)

Sala w ogrodzie Indowym.
Dziś w piątek, dnia 21 stycznia f

Wielkie nadzwyczajne przed* 
stawienie na henens

dla komika pana W. Richtera.
Wystąpienie całego angażowanego perso- 

nału śpiewaków i komików.
Program <

Herzliebchen mein unterm Rebendach (Quar 
tett). Piano langsam (Na żądanie) - 
Das Lachen (kuplet). — Zwei von der Ni 
del (wielka komiczna scena ze śpiewem) — 
Wenn du noch eine Matter hast (śpiew) - 
Brömmels Liebesklagan (Soloscena). — Wun­
de fol Tietures on the Ariee Ladder (gy- 
mnastyka.) — Verwandlungen (wielka komi­
czna scena. — Aufforderung zum Tarn 
(Quartet.)— Los Cambios aerosespagnoles.— 
Le Trapez volant (gimnastyka).

Cena biletu przy kasie 5 sgr. Dzienne 
bilety po 3 sgr.

Początek z powodu długości przedstawię- 
wienia akuratnie o godz. 7.
(.485) Etnit Tauber.

(36*)
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